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j^i«nnik wychodzi codziennie, oprócz ^ ^ ^ ę d a c h  Pocztowych; w W ar- 
, inerata przyjmuje się w W arszawie T)rrekcii przy ulicy Miodowej

przyjmuje 'się tak w ?lówny“  ^ S a c h - W a r s z a -  
®ttmer 487, jak i w innych jej Miejskich k ^ to ra c  . m iesięcznie kop. 6 7 . -  

tocznie rs. « ;_ p ó I r o c « m e n . ‘ ll_f.Za  odnoszenie do domu, dopłą- 
es odnoszenia prenumerata nie p p L ztowvch: rocznie rs. 10; - półrocznie
* 81 ? miesięcznie kop. 5; — w Urzędach y . DrZTriniuje się  prenumerata;
7 k«s-S2 te™.™.

Rok 6.

kwartalnie rs. 2 kop. 50 i na te tylko termina P g termina
. . .  b u » »  « * .  __

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . -  Rozkaz w arsz. ober-polic- 

®ajstra .— D yrekcja  dróg żel. w arsz.-w ied . i w arsz .-byd -
S°skiej.

DZIAŁ n i E U R Z Ę D O w y . — W arszaw a.— Prze-
A p o l i t y c z n y . - Telegramy. — Wiadomości tel® S j^ '
Clae. — O fiara. —  T ydzień  giełdow y. - K u r j e r e k  raiej- 
*ki—  O dczyt. -  P re lekcje  jeografji. -  L o ter^  f̂  ' 
* a- -  Z abaw y ludow e. -  Oświetlenie. -  W ypad 
Miejskie -  K u rsa  m onet. -  K siążę A . M e n s z y k o w .-  
W esp on d en cje  D ziennika W arszaw skiego  
2 G d a ń s k a . - W y p a d k i  w  H i s z p a n j i . — A n a o u a  î  
b o r n i e  s ł o w i a ń s k i e .  K w estja  czeska; sejm w ęgier 
8ki; p ro test.— jFrancja. U kłady  franko-belg ick ie .
^8'tacja w yborcza.-W iO Chy 1 Rz y m . Stronnictwo
^ r m a n e n t e . - A n g l j a .  Sp raw y  irlandzkiee; stosuin 
Stanami Z jednoczonem u -  A m eryka.
gwajeka. — Słow ianin. - - Reforma w  szcz P 

ospy. , , .
P E JL E T O N . —Niewolnicy paryzcy. i*- 
P K 7 .E W 0 D N IK  W A E S Z A W S K . . - ' r ™ 6 '« « * ^  
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Denkali, i t .  d. --------- —

"d z u ł  URZĘDOWY

! kow e^o, 7 W olskiego, 5/6 Pow ązkow skiego, i / o  Sobo - 
= ne‘>o 1 4 B i e l a ń s k i e g o ,  zalecić podw ładnej sobie służbie 

naznaczanej do ogrodów , ściśle p rzestrzegać: ażeby o- 
pnócz m ałych na sznurkach prow adzonych, żadne inne 
L y  czyjąkolw ies bądź  w łasnością będące; do ogrodow
Saskiego i K rasińsk iego w puszczane n.e b y ły ^  A żeby
nieznajom ością niniejszego rozporządzenia n ik t tłom a 
czyć się nie m ó g ł, stosow ne ogłoszenie w gaze
tach właściwych zamieszczone zostan ie ; prócz te - 
eo odniosłem  się do kom endanta m iasta , o stosow ne po
inform ow anie osób w ojskow ych. N iezależnie od tego 
zniosłem  się  ̂prezydentem  m iasta , ażeby zakaz pow yż
szy dla w iadomości publicznej przybić  polecił przy w szy
stkich wejściach do obu ogrodów ; ja k  rów nież ażeby 
m iejscowa tłu ż b a  ogrodow a, wszelkie w tym przedm io
cie do jej obow iązków  odnoszące się, w ym agania  polięti, 
ak u ra tn ie  spełn ia ła . —  W takim że rozkazie za A r .  lU if 
w y d a n y m ,  zam ieszczono: Z uw agi, że w oda w izece
W iśle p rzy  brzegach w iir-zaw skich przesyconą jest^nie
czystościam i, odplyw ającem i z kanałów  miejskich do 
do rzeki przeprow adzonych i że um ieszczania lazienefc 
letnich, przy samym brzegu, prócz niedogodności, wywie
ra  szkodliwy w pływ  na zdrow ie kąpiących się , M g 
s tra t m iasta  W arszaw y, przy w ydaw aniu w r b. pozw 
leń ńa  urządzenie łazienek  letnich na rz. 1 ® .
w ny w arunek  położył, ażeby łazienki te  staw iane były  
nie bliżej jak  w odległości od 7 do 1 0  sążni od hrzegu. 
O ddalone na takiej przestrzeni łazienki, z ła tw ością  u- 
trzym ane być m ogą za pom ocą kotw ic, PoAf> m e  £  
rnosty płvw ające; pom osty zaś dla w chodzących do ła -  
“ enek, zaopatrzone być w inny w b arje ry  . urządzone na 
jednym lub kilku s ta tkach  lub  podporach i osadzone ri 
wnież na  kotw icach. Z aw iadam iając o tern, polecam 
kom isarzom  cyrkułow ym  policji w ykonawczej, dopi no- 
w ać, aby w arunek pow yż.szy przez urządzających azien 
ki letnie na Wiśle ściśle by ł zachow any.

D y r e k c ja  D r ó g  Ż e la zn ych  W arsza irsko - W ied eń • 
i  W a rsza w sk o -B yd g o sk ie j -  podaje do w iadom o

ści- że od w łącznie d. 15 b. m. i przez czas trw ania se
zonu kąpielowego w C iechocinku, m ożna nabyw ać w K a
cie G łów nej w W arszaw ie, bilety spacerow e klasy i -oj 
; ą - e i  do C ie c h o c i n k a  z pow rotem  bezpłatnym . B ile ty  
w ykupione, są  w ażne na dni trzy , to  je s t :  do w yjazdu 
w y ł ą c z n i e  tylko w każdą S o b o tę  lub  w igilję św ięta, po
d ażam i osobow em i: o godzinie 6 m inut 30 z r a n a i  1-ej 

3 3  po połudn iu  z W arszaw y pdchodząeem i, a do po- 
rt.'nolirtoinlrQ wr nwetal« (1nwn!ni6 obrftnVID* T1IG

Obwieszczenia przyjmują się  za opłatą
nie kop. 6, za 2-krotue kop. 9, »  3 -k n tn ek o p . 12. - do 2upelneg.  
mieszczania bez wskazania warunków ze strony zJ?,acane tylko na osobisto
rozporządzenia Dyrekcji.—Artykuły nieprzyję , 5 4 potrzeby podlegaje

codziennie, oprócz uni świątecznych, od godzmy 12-ej do i  eJ I *

1 później, jak  w każdy P on ied zia łek  lub nazajutrz 
Św iątecznym  tem iż pociągam i, przybyw ające  
ssa w y  o godzin ie  3-ej z po łudnia  i o godzinie 8 ej m. W

wieczorem .

DZIAŁ NIEUBZĘDOWY

Warszawa, 
dnia 23 Kwietnia (5 Maja).
W  R o zk a zie  W arszawskiego Ober - P o lic m a js tra

> p o lic ji w ykonaw czej za  N r . 110 w y d a n y m  zum ie-
■ Z J-. Z w i  M « r *  »c ‘V-U * . Z
ń ,« o  i U m iń s k ie g o , . p o a . c i .n e  byw «l» P«J, k » r .  o 
rócz tego że nieprzyjem ne rob iąc w rażenie na s p a e r u -  
lea publiczność, szczególniej na damy i dzieci, m ogą 
>ę przyczyną jak iego  nieszczęśliwego w ypadku, am na 
o uszkadzają klom by i ga .ony . Jakkolw iek  w sku tku  
^ jed n o k ro tn ie  w ydaw anych rozporządzeń, ze strony  po- 
icji przedsiębrane są środki w celu niew puszczania psów 
>0 ogrodów , lecz po większej części p rzestrzeganem toby - 

względem psów w ałęsających się lub należących do 
5aób z niższej klasy ludności; tym czasem pp. oficerowie 

wiele innych osób wyższej sfory, nie p rzestają  przyp po iuam u z w arszaw y y u c u u u . , .— ,  r  ;
Sadzać do otrrodów psów swoich. Z tego pow odu ponow m e |   ̂ z C ieclio tinka w czasie dow olnie obranym , me
iak najm ocniej polecam  kom isar om cyrkułów  1/11 Zam -
8 ^ t r r . . i ł Ar » i o / >7 a  t n  u r c ł r o ł l r n  t ń ł l ip .  03 .1116 A f lO r Z B

f e j l e t o n  d z ie n n ik a  w a r s z a w s k ie g o .

Warszawa, 
dnia 23 Kwietnia (5 Maja).
Zniesienie stanu  w yjątkow ego w P rad ze  cze

skiej i jej okolicach nie spraw iło w Czecnacn 
wielkiego w rażenia. D zienniki czeskie oświad
czają jednom yślnie, że przez to, usiłow ania na
rodu  czeskiego nie u legają  zm ianie i sam naród 
ten  musi uw ażać się pod stanem  wyj% ° ^ y m 
dopóty, dopóki nie zostaną zaspokojone jego  
życzenia i żądania. W  ruchu  narodowościowym 
nie następuje też  żadna p rzerw a i na  dzień 4 ( Ib )  
m aja w którym  obchodzona je s t  uroczystosc 
patro n a  Czech, św. J a n a  Nepom ucena, zapowie
dziany zosta ł m eeting ludowy. -  Sejm w ęgierski, 
po spraw dzeniu w ażności wyborów i u k o n sty tu 
owaniu się, p rzystąp ił do w yboru prezesa, k tó 
ry  to  w ybór m iał być kam ieniem  probierczym  
s ił stronnictw . P . Somssich, należący do s tro n 
nictw a D esk a , został w ybrany w iększością 10„ 
głosów; zatem  odtrąciw szy naw et 29 głosow 
deputow anych chorw ackich, stronnictw o D ea*a 
posiada w izbie w iększość siedm dziesięciu k ilku
głosów. , .

K iedy we F rancji ogłoszenie r ro to k u łu  u k ła 
dów pom iędzy p. F ie re-O rb an , a p. de L av a le t- 
te, nie spraw iło przychylnego w rażenia, w Be - 
gji przeciwnie, dzienniki uw ydatniają zadowol- 
nienie, że kw estji tej odjęto zupełnie ch a rak te r 
polityczny, przez co ułatw iono porozum ienie, a 
naw et wszelkie u stępstw a na polu ekonomicz-

nem. . v
Kortezy hiszpańskie znów zajmowały się sp i

skami karlistów  i izabelinistów; m inister sp ra -

N I E W O L N I C Y  P A K Y Z C Y

orzez Emila G aboriau.

C z ę ś ć  PIERWSZA
W Y Z Y S K I W A N I E .

XXIII.
(C iąg dalszy p a trz  N r. od 259 ę r .  z. do 8 8 ) .

Fan Gaston, chociaż istotnie zmięszany nieco, nie 
ł jednakże t a k ;łatwym do zatrwożenia się czemś- 
>lwiek
-  Cóż znów? pomruknął z honią- Papa chciał

by dopuścić się dzieciobójstwa? Oh! takie żarty

Nie dokończył zaczętego frazesu, albowiem An- 
•zej pochwycił go za rękę i ścisnąwszy ją  tak silnie, 
i wydobył krzyk bólu z piersi młodzieńca, szepnął 

silnie;

-  A c i l ^ r & c o l 0n e g ..r B . j p : a h c

akonięc, co znaczy ta cała scena, tak dramatyczna 
łizewija rązem? ,
Btary%en‘trepreuer spojrzał na syna z pogardą, 

wracając się do malarza, rzekł:
a

_  Wytłómaczę to wszystko, tobie panie Andrze 
i,i oonieważ ty mnie pożałujesz pewnie i zrozumiesz 
mnie cierpienia. Ten nędznik, ktorego widzisz przed 
«nba jest moim synem. Na pamięć mojej żony a je
go matki, kobiety świętej, jak anioł czystej, przysię- 
^ że od lat dwudziestu to dziecko było jedynym 
celem mojego życia. Dla niego i przez niego tylko 
*vipm . Otóż, ten s y n -w  przeszłym tygodniu, trzj- 
J a ł  zakład o moje życie—zakładał się, że umrę w 
ciągu dni kilku... tak obojętnie jak gdyby stawiał kil
k a  luidorów na wyścigach konnych.

  A.ch! to już nieprawda! przerwał zuchwale Ga-

St°Starzec spojrzał z wyrazem najwyższej pogardy na

S) — \h e jż e  przynajmniej odwagę przyznać się do 
haniebnej zbrodni. Biedny głupcze! uważałeś inme 
za ślepego, ponieważ podobało mi się udawać że mc 
nie widzę. Przyszła jednakże chwila w której musia
łem otworzyć oczy...

— Jednakże, ojczulku...
— Nie kłam! Dziś rano był u mnie moj adwokat 

pan Katenak, i z szczerością okrutną, do której tylko 
prawdziwi przyjaciele są zdolni, wyznał mi prawdę. 
Wiem o wszystkiem! rozumiesz?

Głos pana Gandelu, wyrażał okropną zgrozę a w 
twarzy tego żelaznego człowieka, malowała się taka 
bezbrzeżna rozpacz i zatracenie wszelkiej nadziei w 
życiu iż Andrzej z przestrachem zapytywał siebie, 
na czem zakończy się ta straszliwa scena?

W ystępek o jaki ojciec obwiniał syna m usiał oyc  
wielkim, skoro po ostatnich wyrazach starca, Gaston  
7b]adł i stracił dotychczas okazywaną bezczelność.

— Słuchaj mnie, panie Andrzeju, rzekł stary au- 
treorener... opowiem ci wszystko... potrzebuję wynu
rzyć się koniecznie, inaczej czuję że w piersi mej pę
knie serce! Oto w przeszłym tygodniu dostałem tak 
silnego napadu pedogry, że i ja sam i wszyscy mnie 
otaczający sądzili że umrę za chwilę; zrobiłem tez te 
stament i gotowałem się w daleką drogę... Podczas 
całej tej, tak długiej choroby syn nie odstępował 
mnie ani na chwilę—i ja—biedny głupiec, wtedy pa
trząc na niego gdy siedział przy mojem łożu z twa
rzą zasmuconą, czułem radość głęboką.

.On mnie więc kocha, mówiłem do siebie P0s4* 
„dzałeni go niesłusznie; głowa tego c h ł° P « L ° M  -e 

na lecz serce jego pozostało czy stem j _
Imnie żałował gdy umrę i opłakiwał mój grob łzami
„boleści prawdziwej.”

’  5 K  S ó: c " ' £ 8S eS;ory- g d j4  c i,.

gle s y n a  przy boku.” zeCzuwałem żS to nie
J ' S  L  o k S T i S U  mojem to * * . O . 
me śledził iskier J« ca j,ceg o  ?Scm «e mule, lecz 
Wypatrywał pilnie cieniów zbliżającej się śm ierć, 
która miała mu wydać majątek Po mnie! Smutek na 
iceo twarzv pochodził z przyczyny, że w owej chwili 
właśnie, oblężony był ciągle i niepokojony przez 
wierzycieli, grożących mu że przyjdą do mnie.



■wiealiwości p rzyznał istnienie tych  spisków, ale 
dodał, że rząd  baczne ir.a na nie oko, i potrafi 
poskrom ić usiłow ania w tym duchu.— W iadom o
ści z Kuby znów są pom yślniejsze, donoszą bo
wiem o złożeniu broni przez oddział p o w stań 
ców.

G abinet angielski tak  pod względem wewnę- 
trzu ą j jak  i zew nętrznej polityki, doznał przy
krego rozczarow ania. W szelkie jego usiłow ania 
•w celu przejednania Irlandii, okazały  się równie 
bezowocne, ja k  sta ran ia  dla za łatw ienia kwestij 
spornych ze Stanam i Zjednoczonem i. W edług 
wskazówek w mowie p. Sum ner w senacie wa- 
shingtońskim , w ynagrodzenie jak ie  przypadałoby  
S tanom  Zjednoczonym od Anglji, wynosićby mia
ło  około 3 m iljardów (?) p rusk ich  talarów . D zien
n ik i angielskie, jakkolw iek  pełne  są zniechęce
n ia  przeciwko takim  roszczeniom  am erykańskim , 
sąd zą  jednak , że nie je s t  to  jeszcze wyrażeniem 
zam iarów  rządu  w ashiogtońskiego, k tó re  wtedy 
dopiero będzie m ożna poznać, kiedy p. M otley, 
nowo mianowany poseł Stanów Zjednoczonych, 
p rzybędzie do Londynu.

f e U u r a r a y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

M a d r y t ,  4 maja (22 kwietnia). 
Wiadomość o przesileniu minisle- 
rjalnem jest przedwczesna; wszela
ko prawdopodobną jest zmiana ga
binetu, ale dopiero po uchwaleniu 
kształtu rządu.

B e r l i n ,  4 maja (22 kwietnia). Na 
posiedzeniu parlamentu zw iązkow e
go, rząd na interpelację oświadczył, 
ż e  rada związkowa obraduje nad 
prawem związkowem dotyczącem 
równoprawności wyznań.

B r u k s e l i  a, 4 maja (22 kwie
tnia). Betteux cofnął interpelację o 
układach franko-bełgickich do cza
su ogłoszenia dokumentów. Mini
ster Frere-Orbaa pochwalił takie 
postępowanie.

(Correspondent B iireau).

W ld.aom.oaoi self ..ra iłcżr .a  
* Praga , 3 maja (21 kwietnia) Meeting proje

ktowany w Belwederze prażbidin, zapowiedziany zo
stał władzom na 16 maja; w programie znajduje się 
kwestja: W jaki sposób młodzież ma działać na ko
rzyść oświaty ludu? Na czele tych, którzy urządzają

Jeżeli wychodził z mego pokoju—to dla tego jedy- 
- nie ażeby układać się o pożyczkę, ułatwioną mojem 

konaniem, gdyż w własnym interesie przedstawiał 
wszystkim mój stan straszniejszym niż nawet był 
istotnie.

Zwrócił się wtedy właśnie do pewnego, najpodlej- 
szego lichwiarza, nazwiskiem Clergeot i uzyskał od 
niego obietnicę pożyczki 100,000 franków, na zape
wnienie że zaledwie dni kilka pozostaje mi do życia.

Miałem w ręku przed pół godziną jeszcze, papiery 
dowodzące tego wszystkiego, nawet układ z lichwia
rzem, który brzmiał następnie: że jeżeli umrę w prze
ciągu dni ośmiu, syn mój zapłaci tylko 20,000 fran
ków'procentu;--150,000, jeżeli pociągnę miesiąc je
s z c z e  -G dybym  zaś nadspodziewanie wyzdrowiał ca ł
kiem. wtedy podpisze weksel na 200,000 franków.

Stary antreprener zatrzymał się przez chwilę— od
dech jego stał się gwałtownym — wydobył chustkę i 
otarłszy skroplone potem czoło, mówił dalej:

— Lecz nie natera koniec jeszcze .. Przed wypłatą 
tak znacznej sumy, Clergeot chciał przekonać się ko
niecznie, czy istotnie jestem już bez nadziei wyzdro
wienia. Mój syn przeto wynalazł sposob zadowolme- 
nia takiej ciekawości lichwiarza... Zaczął mówić mi 
ciągle o jakimś doktorze, który specjalnie leczy tego 
rodzaju chorobę i prosił zaklinając i całując mnie 
czule, ażebym zgodził się przyjąć tego lekarza u sie- 
bie.

Widząc taki jego niepokój o mnie i taką czułość... 
przystałem chętnie na wszystko.

ten meeting, stoi redaktor pisma dla robotników. 
(Cor. (Bur.).

* Lw ów , 3 m aja (21  kwietnia). Wczoraj pierw
szy pociąg odbył na próbę podróż ze Lwowa do Bro
dów i na powrót. Szybkość biegu pociągu, wyrówny- 
wająca czterem milom na godzinę, dowodzi, że nowo 
zbudowana droga, długa na 12 ‘/  ̂ mil, znajduje się w 
jak najlepszym stanie. (T am ie).

* P a rys , 2 maja (20  kwietnia). Pierwsze zgro
madzenie publiczne wyborcze odbyło się dziś w sali 
redutowej; stawiły się tysiące osób. Bancel, spółza- 
wodnik Ollivier’a, rozwijał z wielkiem powodzeniem 
program demokratyczny. (T am ie).

* Bruksela, 2  maja (20  kwietnia). Z powodu 
zmian zaprowadzonych przez senat w prawie doty
czącem zniesienia przymusu osobistego, minister 
sprawiedliwości Bara podał się do dymisji. ( Wolffs 
T. B .).

* Londyn, 2 maja (20  kwietnia). Z Nowego Jor
ku donoszą pod datą wczorajszą przez telegraf atlan
tycki: D ług państwa zmniejszył się w kwietniu o 
6,250,000 dolarów. — Z Kuby donoszą, że kilka od
działów powstańczych złożyło broń. Tam ie).

* (O  f i a  r a ) . O so b a  n iew ia d o m a  z ło ż y ła  n a  r ęce  se -  
n a to r o w e j  B r a u n sc h w e jg o w e j, p o d c z a s  k w e s ty  w ie lk o ty 
g o d n io w e j  w  k o śc ie le  k a te d r a ln y m  ś w . J a n a , o fiarę  s k ła 
d a ją c ą  s ię  z  u b io r k ó w  d z iec in n y ch  i t . p . p rzed m io tó w . 
O fiara  l a  p rze z n a c z o n ą  z o s ta ła  d ia  d z iec i w y c h o w y w a 
n y ch  p o d  o p iek ą  w a r sz a w sk ie g o  to w a r z y s tw a  d o b ro 
c z y n n o śc i.

*  ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D .  19 kwietnia (1 
m aja). N a  g ie łd z ie  b er liń sk ie j  flu k tu a cje  k u r so w e  c h o ć  
d ro b n e  m ia ły  co d z ien n ie  m ie jsc e , a w  k o ń c u  sk o ń c z y ły  
s ię  n a  o b n iż e n iu  k u rsu  b ile tó w  b a n k u  o  */a:%i l is tó w  
z a s ta w n y c h  o 3/ s % ,  o b lig ó w  sk a r b u  o 1 % % > a  n a  p o d 
w y ż s z e ń .e  k u r su  w e k s li  p e ta rsb u rg sk ich  z d łu g im  t e r 
m in e m  i  listów ' lik w id a c y jn y c h  o  Vs°/o! ak cij w a r s z a w 
sk o -w ie d e ń s k ic h  o 1 ' / t 0/ 0 , a p o ż y c z k i p rem jow ej o 3 ' / ,  
i  5 % , w  czem  g ie łd a  b e r liń sk a  g łó w n ie  p o sz ła  za  p r z y 
k ła d e m  P e te r sb u r g a . N a  g ie łd z ie  p e tersb u rg sk ie j  w i  
d z im y  jr sz c z e  ten  sa m  brak  in te r e só w  w y w t z  iw y c h , ten  
sa m  n ie d o sta te k  r e m e t  z a g r a n ic z n y c h , a la  o b o k  te g o  i 
n iezm D iejszon ą  je sz c z e  c h ę ć  sp ek u la c ji n a  p a p iery  p u 
b lic z n e  i ak cje , sk u tk iem  której ja k o  n a jw y b itn ie jsz y  
ob jatv  w id z i ;.y p o d n ie s ie n ie  k u rsu  p o ży czek  p rem jn w y ch  
o  3  ‘/ 2 i 5 % ,  z akcij k o le i m ikołaje.w sk i ej o 1 % , k ied y  
j e d n o c z e śn ie  k u rsa  i ernes zn o w u  s ię  o b n iż y ły . P r z y to 
czo n e  o k o lic z n o śc i, n a  g ie łd a c h  B e r lin a  i P e ter sb u rg a  
o b ja w io n e , z  k o n ie c z n o śc i o d d z ia ła ć  m u s ia ły  n a  g ie łd ę  
n a s ą , k ierującą, s ię  g łó w n ie  w p ły w a m i itn m tą d  o ib i e -  
ra n em i. Z a p o tr z e b o w a n ia  w a lu t  za g r a n ic z n y c h  w  ty 
g o d n iu  p o p rzed n im  n ie  z a sp o k o jo n e , trzeb a  b y ło  z a ła 
tw ić  w ty m  ty g o d n iu ; ztą d  w ię k sz e  o b ro ty  w  w ek s la c h  
b y ły  n ie u n L n io n  ‘, co  s ię  d o  o b n iż e n ia  k u r só w  p z y c z y -  
n ić  nia m o g ło . P r z y sz ły  nam  je d n a k ż e  w  p o m o c  tra  o -  
w'auia v>łasne n a  m ia sta  h a n d lo w e  p ru -k  e , z tu fe j  zy . h 
in te r e só w  w y w o z o w y c h  w y p ły w a ją  e , a  c h o c ia ż  ta k o w -  
n ie  b y ły  d o ść  lic z n e , je d n a k ż e  sp r a w ił} ', że  m i n o  d ro 
b n y ch  tiu k tu aeij z d n ia  n a  d z .e ń , k u rsa  s ię  u tr z y m a ły  
w' m ierze , a  n a w e t  w  k o ń cu  o b n f iy ły  s ię  o d ro b n o stk ę ,  
ja k  n p . w e k s li  p ru sk  ch  o  */.2° /0 (z  1 1 3  2 5 ,  1 1 2

Wtedy przyprowadził mi tego doktora...
Dowiedz się albowiem panie Andrzeju, że znalazł 

się. istotnie lekarz, który podjął się haniebnego po
słannictwa lichwiarza—doktór, którego nazwisko po- 
winienbym ogłosić dla przestrogi publiczności i dla 
rzucenia go na pastwę wzgardy jego kolegom.

Ten człowiek, obejrzał mnie troskliwie i przez pół 
godziny przeszło egzaminował w najdrobniejszych 
szczegółach a wyszedłszy ztąd powiedział w obeemo- 
jego syna lichwiarzowi, który na ulicy oczekiwał 
skutku jego wizyty, te słowa:

— „Możesz otworzyć kieszeń—poczciwiec którego 
widziałem nie wykręci się już od śmierci.”.'’

Otóż, dla czego w pięć minut potem, syn mój 
przybiegł do mnie, uszczęśliwiony, uśmiechnięty i za
wołał najweselszym głosem:

— Dobrze idzie, ojczulku!
Jednakże nie poszło tak dobrze jak przepowiedział 

łotr lekarz— wprawdzie, przez cały dzień prawie by
łem bardzo cierpiąeym, lecz w nocy choroba prze
siliła się i nazajutrz wstałem z łóżka.

Ponieważ Clergeot, potrzebował czterdziestu ośmiu 
godzin na zgromadzenie żądanej przez mego syna kwo
ty—dowiedział się więc jeszcze dość wcześnie o pole
pszeniu mego zdrowia i zerwał zawiązane układy.

Wtedy mój syn był smutny, rozpaczający, bo ojciec 
wyzdrowiał a on niedostał stu tysięcy franków!

To rzekłszy starzec rozpłakał się głośno — grube 
krople łez spływały mu po twarzy i osiadały na 
zmarszczkach.

u*
9 5  n a  1 1 3  —  1 7 , 1 1 2  — 7 2  Y2) , w e k s li  l o n d y ń s k ic h  ° /«
‘/» 7 o  ( z 7 —  7 4  n i  7 - 8 7  ‘/ 2j ,  a  p a r y sk ic h  o ‘/ s / o > G .
—  4 0  na 9 2  —  2 5 ) ;  ty lk o  k u rs w e k s li  w ied eń w C " ) . 
tk ie m  fa w o r ó w  d la  tej w a lu ty  n a  g ie łd z ie  berim  
p o d n ió s ł s ię  i u n a s o  % , .y s 0/0 (z  9 3  — 1 5  na 
R u c h  w  p a p iera ch  p u b lic z n y c h  w  tym  ty g o d n iu  je - 
b y ł m n i- jsz y  od  ru ch u  ty g o d n ia  p o p rzed n ieg o , n  ̂
z a s ta w n e  k u p o w a n o  g łó w n ie  i w  w ię k sz y c h  kwota ^> 
p rzy  p r z e w a ż a ją c y c h  je d n a k ż e  ofiaro .w an iach  kurs 
le d w o  s ię  u tr z y m a ł na w y so k o śc i ty g o d n ia  p op rz‘,u 
g e  ( 8 7 — 5 i 8 4  —  2 5 ) .  L :s ty  lik w id a c y jn e  m ało  7 ^  
p o szu k iw a n e; o b n iż e n ie  w- k o ń c u  o  */i 2 , V s%  1 i i 
9 1 ,  7 2  —  6 6  na 7 2 — 8 5 ,  7 2  —  3 5 )  u w a ż a m y  za b»r * 
sk r o m n e , z w ła s z c z a  w  p o r ó w n a n iu  z zn aczn ym  P0 .^  
p em  k u rsu  te g o  p a p ieru  w  ty g o d n ia c h  pnprze<b"c 
O b lig ó w  to w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  m a ło  co  zakup1 
i to  j e s z c z e  z  d ro b n em  o b n iżen iem  k u r su  zw y k łeg o - " 
ta b k i c z te r o p r o c e n to w e  częśc ie j  b y ły  o fia ro w a n e , P 
k u rsa ch  w y so k ic h , tak iż  c z ę ść  ty lk o  z o s ta ła  zakup'Onl*' 
P ię c io p r o c e n to w y c h  b ile tó w  b a n k u  c e ia r e tw a  mniej32® 
ty lk o  su m y  z o s ta ły  n a b y te  w  b ra k u  od p ow ied n ie j *P° 
so b n  śc i ic h  z u ż y tk o w a n ia . P o ży czk i p rem jow ej ty1* 
s z c z u p łe  m am y z a p a sy , a le  ta ż  i c h ę ć  k u p n a  u nas m° 
cn o  o s ty g ła  z w ła s z c z a  p rzy w y so k ic h  k u rsa ch  z B erh n* 
i P e te r sb u r g a  r a p o r to w a n y c h , ta k  że  ty lk o  k ied y  n>e 
k ie d y  p o ja w ia  s ię  na g ie łd z ie  tr a n sa k c ja  o k ilka l® 
k ilk a n a śc ie  sz iu k . P o d w y ż k ę  k u rsu  w  k o ń cu  tygodo**
0  4  i 5 %■% n a ś la d o w a n o  u n a s za  p rzy k ła d em  berliń 
sk im  i p e tersb u rg sk im , a le  b rak  u n a s n a m ię tn y ch  gr® 
c z y . Z akcij k o le i że la zn y ch  za k u p io n o  w ię k s ie  sotof 
b y d g o sk ic h  z  p o d w y ż sz e n ie m  k u rsu  s to p n io w e m , w koń 
cu  l 5/o*/o  w y n o sz ą cem ; m n ie jsze  za ś k w o ty  a k c  j t®rf  
sp o lsk ic h  p ła c o n o  po k u rsie  z e sz ło ty g o d n io w y m . A k cJ6 
w a r sz a w sk o  -  w ie d e ń sk ie  p o sz u k iw a n o  po w y ższy m  )
1 y2°/0 k u rsie  od  z e s z ło ty g o d n io w e g o , a le  n ie  w ielk'6 
su m y ty lk o  s ta n ę ły  do k u p n a . P a p ie r  ten  w id oazn io  sil" 
n ych  i zr ę c z n y c h  n a  g ie łd z  o b er liń sk ie j m a protekto*  
r ó w , g d y ż  m im o zm n ie jszen ia  s ię  d o c h o d ó w  m ie d ę c2’. 
n ycli k o le i w a r s z a w sk o -w ie d e ń sk ie j , o g ło sz e n ia m i santeJ 
d y rek cji w  p ism a ch  p u b lic zn y ch  od  s ty c z n ia  r . b . P°' 
św ia d c z o n e g o , k u rs ty ch  a k  ij z d o ła n o  o d  p o czą tk u  8*5' 
czn ia  do k o u c a  ty g o d n ia  z e s z łe g o  w B e r i  n ie  p o d n ie ść  0 
6 '/2 ta la r a  n i  sz tu k ę  (z  ó 6 na  6 3  l/ i ), a  na g ie l  
naszej o 6 %  r u b la  (z  6 5 ' / 2 na 7 2 ) ,  k ied y  p rzy p u szc za ł' 
ny p ro cen t d y w id e n d y , w  B e r lin ie  po 5 ° /o  Pr* f  k u p n i3 
akcji od  c e n y  za p ła co n ej o b lic z a ją c y  s ię , ty lk o  le d w o  je* 
d en  ta la r  w y n o s i. D a je  nam  to  n o w y  d o w ó d  w y b itn y , 
c»  zręc zn a  p ro tek cja  i u m ie ję tn e  p ro w a d zen ie  pub liczno* , 
śc i na k o rzy ść  p a p ieru  ja k ie g o  u c z y n ić  p o tra fią . (Ga!- 
Hand.)

* ( K u r j e r e k  m i e j s k i ) .  Wspominając w czc  
raj o koncertach odłożonych na późuiej, zapomnieliś
my dodać, że i koncert panny Zofjt Siegenfeld, także 
przeniesiono aż ku środkowi maja, nadzień 11 -sty» 
któryjest, wilją trzech patronów: Pankracego, Serwact* 
go i Bonifacego. Podana przez pisma tutejsze wiado
mość o udziale p. Rapackiego ,w tym koncercie; oka
zała się mylną, natomiast... pan Aleks. Chodecki po* 
pisywać się będzie z deklamacją przy dźwiękach for
tepianu! -Jednakże wieczór muzykalny, p. Marji Bra* 
Ciszewskiej, -spełni się uakoniec, i to pojutrze o go* 
dżinie ósmej wieczorem, w sali resursy obywatelskiej- 
Program tego koncertu przystrajają nazwiska panów 
Al. Zarzyckiego i Filleborna.

   ■

Andrzej nie spuszczał oczu z Gastona; — mniema 
on że na widok łez ojca młodzieniec rzuci się mu do 
nóg i przebłaga—omylił się jednak.

Młody zdechlak stał nieporuszony, z twarzą chmur* 
ną i zaciśniętemi ustami;— widoczuie był on rozgnie* 
wany i pomięszany, lecz nie rozczulił się bynajmniej-

Ęyć może iż stary antreprener, spodziewał się tak
że rozczulenia syna i prośby o przebaczenie, które 
miał chęć udzielić mu jeszcze. Widząc atoli że mło
dzieniec milczy upornie, ozwał się znowu do Ań' 
drzeja.

— I czy wiesz jaki użytek z mojego majątku zro
biłby ten chłopiec po mojej śmierci? Złożyłby go *ł 
stóp" nędznicy podniesionej z rynsztoka, którą wzią1 
za metresę, a która go oszukuje jak oszukiwała i°" 
nych Czy wiesz że utytułował tę ścierkę «ł>c|?.^ 
wicehrabiną, tak jak siebie mianował margrabią. Wi
wat margrabia Gaston i wicehrabina de ChantemiHe 
jedno godne drugiego!

Teraz dopiero Gaston Piotr zadrżał. Napadano b ' 
wiem na przedmiot jego miłości.

— Ach! zawołał wzburzony. Nie chcę ażeby z»ie' 
ważano moją Zorę— nie pozwalam na to —ja!

Antreprener rozśmiał się nerwowym śmiechem- , ^
— Nie chcesz tego? nie pozwolisz? odrzekł. Ą L  

żeli ja tak chcę—cóż będzie? Jak będziesz miał dwa
dzieścia jeden lat skończonych, powiesz wtedy: J  . 
chcę”—ale dopóki to nie nastąpi—ja każę zaPak?Wj“ 
do więzienia wszystkie wice hrabiny, które będą cl»c»a 
ły  korzystać z twojej głupoty! (d . e. *•/



— Zdaje się, że koncertanci, którzy obecnie jesz- 
Cze,zalewają Warszawę strumieniamiharmonji, wkrót- 
Ce już zaajdą dla siebie dogodniejsze na letni sezon 
Pole—mianowicie zaś przy wodach i kąpielach mine
ralnych, które jak ostrygi na słońcu, otwierać się bę- 
uą niebawem, jedne za drugiemi... Od pierwszego 
Przyszłego miesiąca czerwca, już i Ciechocinek rozpo
r ę  swoją doroczną działalność, a gromadzący się

coraz liczniejsi pacjenci, potrzebować będą rozry
wek artystycznych, po zmacerowaniu się w powietrzu 
Pusyconem solą.

— Jutro na scenie wielkiego teatru, artyści tutejsi 
Wykonają operę Donizettego „Marja di Rohau”, 
wkrótce zaś potem przedstawią nową oporę Gounoda 
„Romeo i Julja”, znaną tu z przedstawień przez tru-

włoską w świeżo ubiegłym sezonie. Nakouiec też 
1 -Piękna Helena” Offenbacha, która tyle hałasu na
robiła na scenach europejskich, zjawi się tu również 
ku uweselenia amatorów dowcipnej muzyki bulwaro
wego Mozartal

— Zamieszczona przed kilku dniami wiadomość 
w korespondencji z Krakowa, do jednego z pism tu
tejszych o zaangażowaniu na wystąpienia gościnne 
w Warszawie pana Bendy, artysty tamtejszego tea
tru, okazała się mylną. Faktem jest za to nadzwy
czajne powodzenie artystki tutejszej, pani Borkow
skiej (Biedrońskiej), na scenie lwowskiej—tak przy
najmniej twierdzą krytycy tamtejsi, z których jeden 
°ceniając wystąpienie pani B. w „Pojęciach pani Au- 
bray” powiada: „Pani Biedrońska w roli Janiny, od
n io s ła  tryumf zupełny. Pojęła ona i oddała charak
t e r  tej heroiny w najdrobniejszych szczegółach. Nai- 
-wność, z jaką opowiadała smutną historję swojego 
„błędu, niewinuość przebijająca z każdego słowa, 
-choć to opowiadanie pozornie mogło ją  potępić, by- 
-ły prawdziwie niezrównane! A w ostatnich scenach, 
„gdy się potępia w obec Kamila, gdy potem nagle 
„przechodzi w szaloną radość, wywołała pani B. o- 
„gromne wrażenie, środki sceniczne, jakich używa 
„ta artystka, są proste, naturalne, niewymuszone, 
-chociaż najstaranniej wystudjowane i temi też wła- 
„śoie, gra jej działa nadzwyczaj silnie na umysł wi- 
„dza.”

— Wczoraj, podczas przedstawienia „Violetty” na 
scenie wielkiego teatru, zgromadzeni dość licznie 
wielbiciele talentu Filleborna, nagradzali prześliczny 
śpiew tego utalentowanego artysty hucznemi oklaska
mi. Nie mało też ich otrzymali także: panna Kwieciń
ska i p. Koehler.

— Nie przewidując zapewne tak nagłego oziębie
nia powietrza, dyrekcja dróg żelaznych Warsz. Wied. 
i Warsz. Bydg. urządziła już spacerowe pociągi do 
bliższych i dalszych staćji, aż do Skieraiewic, z któ
rych pierwszy odejdzie już w dniu jutrzejszym jako 
w uroczyste święto. Nie ma wątpliwości, że jak sko
ro tylko istotne ciepło zawita do nas, takie spacero
we pociągi, oddadzą nie małe usługi publiczności tu 
tejszej.—Słyszeliśmy'również, że osoby do Ciechocin
ka jadące, dla odwiedzenia tam znajomych lub kre
wnych, na kuracji będących—otrzymają bezpłatny po
wrót do Warszawy od tejże dyrekcji dróg żelaznych, 
która zapewne zawiadomi publiczność o bliższych wa
runkach takiego arcy pożytecznego urządzenia.

— Nie dawno donosiliśmy o powodzeniu wystą
pień gościnnych na scenie lwowskiej, pana Kroguł- 
skiego, członka orkiestry tutejszej opery, —otóż, przed 
paru dniami artysta ten powrócił do Warszawy.

— W m. Łodzi, bawi obecnie towarzystwo drama
tyczne p. Trappszy,—lecz o zapowiedzianem przyoy- 
ciu do tego miasta trupy włoskich śpiewaków', jakoś 
dotąd nie słychać...

— Ostatnie wystąpienie p. Rapackiego na tutej
szej scenie, odbędzie się w komedji Fredry „Zrzęd- 
ność i Przekora,” oraz w wyjątkach z tragedji Szeks
pira „Ryszard III-ci.”

— W gazetach zagranicznych spotykamy wiadomość, 
że w Paryżu, wielbiciele wysilonej flory, gromadzą się 
obecnie dla zobaczenia rozkwitu tulipanów, pochodzą
cych z rozmaitych krzyżowań gatunków. Spodziewają 
się mianowicie ujrzeć kwitnący tulipan niebieski, któ
rego pierwszą cebulkę oceniają zawczasu na bajeczną 
wartość trzech miljonów franków!! Jest to cena dowol
na, gdyż zapewne nikt jej płacić nie będzie—chociaż 
tulipany rzadkiego gatunku, dochodzą do ogromnej 
wartości, jak np. cebulka sławnego tulipana la B ras
serie, za którą zapłacono 100,000 franków, a na któ
rej właściciel zyskał był istotnie kilka miljonówl 
I  jak tu nie uwielbiać kwiatów?!

— Profesor medjolaóski Paolo Gotrini, wynalazł 
mięszaninę, za pomocą której tworzy sztuczne wul
kany, wybuchające i płynące lawą, jak naturalne, 
rozumie się na małą skalę. Jeden z takich sztucz
nych wulkanów, złożony z 200 kilogramów mięszani-

ny, wybuchał przez dwie godziny. Można więc so
bie teraz zamawiać na obstalunek i wulkany takżel

Al.
* ( O d c z y t ) .  Profesor zwycznjoy szkoły głównej 

dr. Henryk Lewe-tam, niezależnie od serji wykładanych 
prelekcij publicznych, będzie miał jeden odczyt na ko
rzyść niezamożnych studentów. Odczyt ten, traktujący 
o dramacie W iktora Hugo „H ernan i,” odbędzie się w 
auli szkoły głównej, ju tro , we czwartek 24 kwietnia (6 
raaja) o godzinie l  ej w południe. Cena miejsc nume 
rowanych kop, 50, n enumerowanych kop. 80. Biletów 
dostać można w księgarniach pp. Gebethnera i Wolfa, 
O rgelbranda, Sennewalda i Hósicka oraz przy wejściu 
do auli. Bilety abonamentowe wydane na inne prele
kcje na tan odczyt nie służą.

* ( P r e l e k c j e  j e o g r a f j i ) .  Treścią pierwszej 
prelekcji profesora Kotkowskiego w przedmiocie jeogra
fji będzie: teorja jeometrycznych zarysów pięciu części 
świata w ogólności, z wyszczególnieniem podziału na 
części lądowe i wodne w tychże zarysach zawarte 
Prelekcje będą we środy i soboty od gadziny 5-oj do 6 ej; 
z powodu jednak Święta w przyszłą sobotę, pierwsza pre
lekcja odbędzie się o godzinie 1 ej z południa, w auli 
szkoły głównej. Bilety sprzedają się przy wejściu po ko
piejek 30.

* ( L o t e r j a  f a n t o w a ) .  Rada opekuńcza za
kładów dobroczynnych powiatu miechowskiego, zawia
damia wszystkie osoby które raczyły kupić bilety na lo- 
terją fantową i koncert am atorski odbyć się mający na 
korzyść szpitala św. Anny w Miechowie za upoważnie
niem rządu, że loterja wspomniona i koncert odbędzie 
się w mieście Miechowie w dniu 11 (23) r. b., na które 
rada uprzejmie zaprasza.

* (W  c z a s i e  z a b a w  l u d o w y c h )  na placu U ja
zdowskim, w pierwszym i drugim dniu świąt W ielka
nocnych v. s., nagrody z obudwóeh słupów zdobył J ó 
zef Wolny, rybak. Publiczności na placu każdego z tych 
dni było około 2,000 osób.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie, od 
ju tra  24 kwietnia (6 maja) do 30 kwietnia (12 maja) 
r. b. włącznie, powinny być zapalane o godzinie 8-ej mi
nut 30 wieczorem, —  a gaszone o godzinie 3-ej z rana.

* (W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  W dniu 18 (30) kwie
tnia, o goazinie 1 po północy, w domu KJr. 2699 przy 
ulicy Furmańskiej, zapaliła się belka przylegająca do 
komina, lerz ogień natychmiast przez przybyłych żoł
nierzy 2 części straży ogniowej, ugaszonym został; belkę 
wyrąbano. — 19 kwietnia (1 maja), w Bielańskim cyr
kule na ulicy Nalewki, Mordka Meksyk, wyrobnik, za
mierzył wsiąść do dorożki, nie będąc spostrzeżonym, lecz 
natrafiwszy nogą na stopień, wpadł pod koła, w skutku 
czego uległ silnemu potłuczeniu nogi lewej. Meksyk o- 
desłany na kurację do szpitala starozakonnych. — P o 
wożący N r. 8 omnibusu, w przejeżdzie przez ulicę K ra
kowskie - Przedmieście, przejechał nieszkodliwie Zofję 
Goldberg wyrobnń ę. Goldberg odesłana na kurację do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Powożący zaś omnibusem 
przyaresztowany dla ukarania podług przepisów.— Za- 
onegdąj około mostu Aleksandrowskiego, przez strażni
ka policyjnego zatrzymane zostało płynące na rzeca W i
śle, (iało  niewiadomej z nazwiska kobiety, lat około 55 
mieć mogącej, wzrostu średniego, ubranej w ubogą 
odzież. — W cyrkule Nowoświet .kim, Heronim Szteinert, 
la t 19 wieku liczący, term inator szewcki, w .domu pod 
N. 1523, nagle zm arł.— W tymże cyrkule na ulicy Tam 
ka, podniesiona przez strażnika policyjcego chora ko
bieta, Agoies.-ka Woźniak, prowadzoną będąc do szpi
ta la  Dzie iątka Jezus, na drodze zm arła. W celu wy
prowadzenia śledztwa o wypadkach tych, sądy właści
we zawiadomiono, a ze strony policji zar.ądzono docho
dzenie.-—W  tymże cyrzule, w domu pod N. 1290, zapa 
lily się sadze w kominie, lecz ogień przez przybyłych 
kominiarzy natychm iast ugaszonym został, bez żadnych 
uszkodzeń w zabudowaniu. — W  dniu onegdajszym, w 
cyrkule Pragskim , w domu pod N. 151, Aleksander 
Dąbrowski, szewc, w padł w piw nicę pozostawioną otwo
rem przez niedbalstwo lokatorów, skutkiem czego uległ 
silnemu stłuczeniu głowy. Dąbrowski zostaje na k u ra 
cji w swoim mies kaniu, a ze strony policji zarządzono 
poszukiwanie winnego niezamknięcia piwnicy, celem 
pociągnięcia za to do odpowiedzialności.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 14 dziś rs. 1 kop. 14.
Za frank „ „ — „  32 „  „  — „ 32.
Z az ło ty reń . „  „ — „ 6 5  „ „ —  „ 65.
N B .  W iadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła 

i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( f  K s i ą ż ę  A.  S.  M e n s z y k o  w). Oołos do
nosi, że dnia 19 kwietnia (1 maja), zmarł jenerał-adju- 
tan t, adm irał i członek rady państwa, książę Aleksan
der syn Sergjusza Menszykow, w 81-m roku życia.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Gdańsk, 1 bk j  i.

Pogoda w pierwszych dnixeh była piękna i bardzo 
ciepła, w końcu tygodnia chłodna i nieco dżd ysta. 
W iatr półńocno-wschodu'.

W  Anglji ta rg i zbożowe bardzo spokojne i pokop 
miały, stagna'-ja ta  zapewne tak długo potrw a, aż po
goda mniej pomyślna nie zachwieje zaufan a w p rzys.łe  
sprzęty i dopóki w iara w ogromne dowozy am erykań
skie nie okaże się za zbyt wygórowaną. Dowozy k ra 
jow e były nader szczupłe i znajdowały łatw e pomie
szczeń e po eenach zeszłego tygodnia. Towar zagrani
czny sprzedano w pierwszych dniach z ustępstwem  1 
szyi. na kw artsrze, w końcu tygodnia jednakże po peł
nych cenach zeszłego piątku. Jęczmień o / j  szyi. ta ń 
szy. Groch bez zmiany, lecz sprzedaż trudna.

We Francji ceny pszenicy cofnęły się na wielu p la
cach o 50 cent. na bektol. Zniżenie to zdaje się j e 
dnakże być tylko chwilowem, gdyż stodoły próżne, a za
soby' śpiehrzowe na hojne zaopatrzenie targów długo 
nie wystarczą. Żyto więcej było żądane i ceny zeszłe
go tygodnia cbętnie płacono.

Na naszym placu, ceny pszenicy w początku tygodnia 
nieco się zachwiały, od czwartku jednakże notowano 
polepszenie o 5— 7 */2 guld. na łaszcie, lecz dziś znów 
pokup był nader mały i ceny miały sla’ sza tendencję. 
Żyto przy małym dowozie, o 10 guld. na łaszcie w cenie 
się podniosło. Jęczmień i owies bez ztniaay.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
1,000, żyta 300, jęczmienia 50, owsa 10, grochu 130, 
wiki 5, koniczyny 200 ctr. P łacono za korzec wagi pol
skiej pszenicy białej funt. 241— 250 złp. 43 gr. 29 do 
44 gr. 27; pszenicy wysoko-pstrej funt. 243— 254 od 
złp. 43 gr. 15 do 45 gr. 25; pszeaicy jasno-pstrej funt. 
245 — 252 złp. 43 gr. 1 do 43 gr. 15; pszenicy ordy- 
naryjnej funt. 233 — 250 złp. 35 gr. 19 do 43 gr. 1; 
żyta funt. 231— 245 złp. 33 gr. 12 do 34 gr. 21; ję 
czmienia od zip. 29 gr. 18 do 31 gr. 22; owsa od złp. 
1 9 gr. 13 do 23 gr. 25; grochu od złp. 33 gr. 10 do 34 
gr. 21; koniczyny czerwonej od 11 —  12 '/3 talarów , 
białej 16 — 17 tal. za cetnar.

Aleksander Makowski i Sp.

Wypadki w Hiszpanji.
* Madryt, 1 maja (19 kwietnia). Minister spra

wiedliwości, odpowiadając w kortezach na interpela
cję oświadczył, że izabeliści i karliści nie przestają 
spiskować dla wywołania wojny domowej, ale że rząd 
będzie działał energicznie. P. Figuerola, minister 
skarbu, w odpowiedzi na różue interpelacje oświad
czył, że układy prowadzone w przedmiocie ostatniej 
pożyczki zmuszają go do pewnych zastrzeżeń, ale 
przyrzeka przedstawić umowę zawartą z domami za
granicznemu Powiedział on, że spadnięcie kursów na 
giełdzie spowodowane zostało wypłatami ezynionemi 
przez rady municypalne dla wykupienia rekrutów. 
Zaprzeczył on, ażeby listy zastawne, wypuszczone 
przez poprzednie rządy, zarzucone być miały na gieł
dzie z tego względu, że są tylko listami zastawnemi. 
Dodał on że listy te będą wykupione, i że kupony od 
rent, złożone w kasach depozytowych i wszystkie obli
gacje państwa zostaną spłacone. Minister osad oświad
czył, że okoliczności nie pozwalają ani na zniesienie 
jego wydziału, ani na zmniejszenie składu osób, ani 
też na oszczędności wyższe miljona realów. — De
kret ministra osad zarządza rewizję papierów legi
tymacyjnych wszystkich osób przybyłych z prowincij 
zamorskich. Kortezy odrzuciły poprawkę p. Garrida, 
proponującą wynagrodzenie duchowieństwa za pomo
cą osobnych kontrybucij nałożonych na samych tylko 
katolików i poprawkę co do zniesienia drogą umorze
nia wynagrodzenia uchwalonego dla duchowieństwa. 
( Cor. Hau. Bul.).

* Armja hiszpańska zaczyna okazywać nadzwy
czajne niezadowoluienie z powodu bezczynności, w ja 
kiej ją  zostawiają, podczas gdy przy najmniejszym 
rozruchu, używają do poskromienia go milicję wolno
ści. Brak zaufania do niej, jest powodem, że armja 
pragnie położenia końca stanowi rewolucyjnemu, w 
którym Hiszpanja traci swoje siły i kredyt; nie mo
żna się zatem dziwić, że w łonie armji organizują się 
sprzysiężenia. Odkryte niedawno sprzysiężenie, o 
którem telegram uczynił wzmiankę, było spiskiem 
wojskowym, który miał wybuchnąć 2-go maja. Skom
promitowani są oficerowie różnych stopni, sierżanci, 
kaprale, żołnierze. Dotychczas jednak nie chwycono 
się przeciwko nim żadnych środków represyjnych, 
z czego wnosić można, że rząd tymczasowy nie czu
je dość siły w sobie dla srogiego wystąpienia. (La. 
Fr.)

Austria i Ziemie słowiańskie.
* (K w e s t ja  c z e s k a . — S e jm  w ę g ie r s k i .  — 

P r o t e s t ) .  Wiedeń, 1 maja. Wszystkie pisma cze-



skie wychodzące w Pradze zastanaw iają się nad znie
sieniem stanu/Wyjątkowego. W szystkie organa cze- 
sko-narodowe oświadczają jednozgodnie, że ten nowy 
a k t ze strony m inisterstwa nie zmienia nic w dążno
ściach narodu czeskiego, że sam naród powinien u- 
ważać siebie za zostającego w stanie wyjątkowym do
póty, dopóki nie stanie się zadosyć jego słusznym ży
czeniom. Nie można przeto spodziewać się, ażeby 
ruch narodowo-czeski ustał. I  rzeczywiście, w samej 
P radze odbyć się ma wkrótce kilka meetingów, z k tó 
rych jeden wyznaczony został na 16-go maja, t. j. na 
uroczystość św. Jana  Nepomucena, patrona kraju 
czeskiego. Rządowi przeto austrjackiem u nie pozo
stanie nic innego, jak  tylko zaprowadzić na nowo stan 
wyjątkowy, jeżeli nie wynajdzie innego środka dla 
skierowania agitacji czeskiej na drogę umiarkowań- 
szą. Jako dziwaczną charakterystykę łaski wyświad
czonej obecnie przez rząd, P olitik  (począwszy od 
29-go kwietnia, Gcrrespondenz zaczęła wychodzić 
pod tą  dawną swą nazwą) przytacza tę okoliczność, 
że w tym samym dniu, w którym  zniesiony został 
stan wyjątkowy, załoga Pragi została z rozkazu m i
nisterstw a wojny zwiększona o 2 szwadrony huza
rów. — Otrzymano tu  dziś ze stolicy W ęgier ważną 
wiadomość. Sprawdzanie wyborów w tamecznej izbie 
deputowanych zrobiło wczoraj tak znaczne postępy, 
że izba mogła przystąpić dziś do ukonstytuowania 
się, przyczem wybór prezesa tej izby zapewnił s tro n 
nictwu D eaka zwycięztwo o tyle, że jego kandydat p. 
Somssich wybrany został na prezesa 246 głosami 
przćciw 143 a zatem większością 103 głosów. G ło
sy opozycji były podzielone: lewy środek i um iarko
wana lewica dały 99 głosów na korzyść p. Nyary’ego, 
podczas gdy 31 głosów' frakcji radykalnej wypadło na 
korzyść Iranyi’ego. To rozdwojenie w obozie opozycyj
nym powinnoby być powitane przez stronnictwo Dea
ka z wielkiem zadowoleniem. Oo się zaś tyczy człon
ków opozycji, będą oni może ubolewać poniewczasie, 
że pod wpływem dążności egoistycznych, nie zdołali 
dojść do porozumienia, k tóre  zapewniłoby może k ró 
lestwu węgierskiemu pozycję międzynarodową, nale
żną mu z mocy prawa państwowego. — W Zagrzebiu, 
stolicy Chorwacji, wynikło małe zajście z ogóluo-pań- 
stwowem ministerstwem wojny. Ta ostatnia władza 
każe wycinać niemiłosiernie ogromne lasy w pograni
czu wojskowem, zostającem pod jej bezpośrednim 
zarządem, w zamiarze sprostania zwiększonym wy
datkom  swego budżetu. Lecz sejm chorwacki, który 
uważa połączenie pogranicza wojennego z Chorwacją 
jedynie jako kwestję czasu, chce sprzeciwić się tak ie
mu deprecjonowaniu swego przyszłego mienia i wy
stąp ił w tym względzie z protestem  energicznym. 
Jeżeli baron Kuhn nie uwzględni takowego, w takim 
razie Chorwaci postawią tę kwestję w sejmie węgier
skim. (N ordd . A . Z .).

Frćmefs
* (tf k ł a d y  f r a n k  o - b e l g  ic k ie ) .  Ogłosze

nie p ro tokółu  franko-belgickiego, nie wywarło, jak 
się zdaje, w Paryżu takiego wrażenia, jakiego spo
dziewały się zapewne oba rządy; upatru ją w niem 
tylko rezu lta t przesadzehych roszczeń, powtarzanych 
od miesiąca pod różnemi postaciami przez niśktóre 
dzienniki uchodzące za organa sfer urzędowych. 
Najmniejszej nie uczyniono wzmianki o zjednoczeniu 
celnem, którem France  łudziła swoich czytelników, 
a jeszcze mniej o anneksji, której domagała się bez- 
warunkowo L ib e r ii  Wbrew/doniesieniom niektórych 
dzienników', F rancja  nie żądała utrzym ania umowy 
kompauji wschodniej; ale jak to bardzo jasno wypo
wiedziano w nocie identycznej, kwestje, k tóre umo
wy te miały rozwiązać przez pewien rodzaj pry
watnego kontraktu  , posłużyły za żywioł do uk ła
dów, i nastąpił kompromis: p. F rere-O rban zga
dza się, zapewne drogą ustępstw, na organizację 
bezpośrednich służbowych wzmiankowanych w u- 
mowach. P. de Lawalette oświadcza swoje zadowol- 
nienie z tego ustępstwa; ale przypomniawszy sobie 
że prawo, przyczyna pierwszego sporu, nadaje rządo
wi belgickicmu wyłączne prawie pełnomocnictwo co 
do wszystkich eksploatacij, chciałby uświęcić kom
promis przez umowę, któraby poręczała za przyszłość. 
S^dzi on, że system eksploatacji przynajmniej czę
ściowej, należy się przekładać nad inny, ale nie 
odrzuca a p r io r i propozycji belgickiej; pozostawia 
on ludziom specjalnym, litórzy wezmą udział w ko
misji mię zanej, zawyrokowanie, czy by niem ożna 
uczynić zadość żądaniom Francji bez uciekania 
się do modus agendi, który nie podoba s:ę gabineto
wi brukselskiemu. W rzeczywistości chodzi tylko o 
kwestję formy, ale kwestja ta je s t ważną, gdyż nie 
trzeba  zapominać o tern, że komisja nie odgrywa roli 
arbitra, i że jeżeli ma prawo proponować rozwiązą- 
nie, me może go narzucać. Rozprawy dzienników 
pólurzędowych paryzkich jak  i brukselskich w tym 
przedmiocie Łą zbyt oględne, ażeby można uważać te

uwagi za pozbawione wszelkiej zasady; die okazały 
się one wstrzemięźliwszemi nazajutrz po ogłoszeniu 
noty identycznej. Sądząc po ożywionych rozprawach 
prasy, nie. można się dziwić, jakie wrażenie wywarł 
nowy dokument urzędowy. Spodziewano się dokła
dniejszego rezultatu  w tym lub innym duchu. (N ord .)

* ( A g i t a c j  a w y b o r c z a ) .  W agitacji wyborczej 
we Francji, mniemany zwrot w przekonaniach Oon 
stitutionnela  na korzyść stronnictwa pośredniego, bu
dzi jeszcze dotąd największy interes. Zdaje się, że 
pismo pomienione czuje, iż jest w tym swoim nowym 
kierunku nieco odosobnione; usiłuje ono przecie za
chęcić dzienniki France i Public do sprzymierzenia 
się z niem, albowiem wyprowadza z artykułów  tych 
dzienników wniosek, że działają one zgodnie z jego 
własnym programem Lecz France i Public zaprze
czają stanowczo temu pobrataniu się. Pomimo to 
niepodobna zaprzeczyć, że tak oba pomienione dzien
niki, jąk  również wszystkie inne pisma półurzędowe 
rozwijają w obec wyborów' sztandar z odcieniem nie
co liberalnem; wątpliwem przeto , wydaje się, ażeby 
Constitutionnel dopuścił się takiego zwrotu na w ła
sną rękę i bez poprzedniego porozumienia się ze sfe
rami rządowemi. (N ordd . A. Z .) .

WłocLy i Rzym.
* ( S t r o n  n i c t w o  p e r m a n e n t e ) .  Florencja, 3  

maja. Nazione donosi: Wczoraj odbyło się zgrom a
dzenie deputowanych prawej strony, wr którem  wzięli 
także udział ministrowie. Przedmiotem narad była 
postawa stronnictw, w skutek zawiązanych pomiędzy 
stronnictwem permanente a ministerstwem układów. 
M inistrowie Menabrea i Cambray-Digny zawiadomili; 
że stronnictwo permanente podało cd siebie inicja
tywy, ażeby na mocy niewielkich zmian w dawnym 
programie lewej strony dojść do pojednania. Mini
sterstwo nie zobowiązywało się wcale ofiarowaniem 
tej lub owej osobie jakiego wydziału; ministerstwo 
uznało tylko potrzebę zyskania większości izby dla 
ministerstwa. Po osiągnięciu tego zjednoczenia par4 
lamentarnego, ministerstwo upraszałoby ki'óla o dy 
misję, który mógłby potem powołać do rady ludz i, 
odpowiadających, według jego zdania, lepiej życze
niom izby i opinji publicznej. ( Oor. B iir .)

Aagdja. ' '
* ( S p r a w y  i r l a n d z k i e . —S t o s u n k i  ze  S t a 

n a m i  Z j e d n o c z o n e m i ) .  Polityka wewnętrzna i 
zewnętrzna Anglji przechodzi obecnie przez dwie za
równo drażliwe jak  i niebezpieczne próby. Na usiło
wania pojednania się z Irlandją, odpowiadają tam 
gwałtami godnemi pożałowania, dążność zaś usilna 
załatwienia nieporozumień ze Stanami Zjednoczonemi, 
doznała w mowie mianej przez p. Sumnera w obec se
natu waszyngtońskiego takiej odpowiedzi, k tóra na
pełniła oburzeniem prasę angielską, zwykle tak  po
kojową i stroniącą od wszelkiego zawikłania zewnę
trznego. Pisma tak torysowskie jak  i whigowskie, 
tak codzienne jak  i tygodniowe, zgadzają się pomię
dzy sobą pod tym względem, że żądania p. Sumnera 
powinny być odrzucone bezwarunkowo, jako chime
ryczne i niewykonalne. P. Sumner żąda mianowicie, 
ażeby Anglja sama zeznała jawnie, że- przez uznanie 
stanów południowych za stronę wojującą, dopuśeiła 
się pogwałcenia prawa międzynarodowego względem 
stanów północnych, i że przeto winną jest spustoszeń 
zrządzonych przez staki korsarskie stanów południo
wych; wynikałoby ztąd, że Anglja powinna wynagro
dzić za stra ty  poniesione z tego powodu nie tylko 
przez pojedynczych poddanych amerykańskich, lecz 
także przez całą unję podczas wojny, k tóra przedłu
żoną została z winy Anglji. P. Sumner nie podał 
wprawdzie wyraźnie sumy wynagrodzenia, .takowa 
atoli wynosiłaby może podług jego dowodzeń 3,000 
miljonów' talarów lub nawet więcej. Dla dania wyo
brażenia o wrażeniu, jakie żądanie podobne wywarło 
w Anglji, dość jest przytoczyć uwagi Times'a, na k tó
re zgadzają się mniej więcej wszystkie inne organa 
prasy angielskiej. Pismo to powiada mianowicie: 
„Wiemy nareszcie, jak  rachunek w sprawie statku 
Alabam a  ma być ułożony. Jest on tak olbrzymi, że 
zaledwie mówić można o nim poważnie. P. Śumner 
żąda, ażebyśmy uznali siebie podług wszelkich form 
za winnych. Czy żądano kiedykolwiek coś podobne
go nawet od państwa zwyciężonego siłą oręża? Czy 
Prusy obstawały za włączeniem do trak ta tu  pokoju 
pfażskiego artykułu  co do wynagrodzenia pieniężne
go ze strony Austrji? I  mielibyśmyż przyznać się sa
mi do niesłuszności, zanim zawyrokuje o tem sąd po 
lubowny, którem u chcemy pozostawić decyzję w tym 
względzie! Znaczyłoby to pozbawić sędziego polubo
wnego wszelkiej pracy i uczynić go zbytecznym. 
Sumner opiera się w swych żądaniach na polityce 
uczuć i wybiera przeto podstawę niemożebną. P rze
ciw Iran c ji, która gotową była uZriać stany południo- 
we,' gdyby Anglja była to uczyniła, nie mówi on ani

słowa, i zapomina, że gdyby powodowano się 8?®?* 
tjami i antypatjam i jako  powodami do zażak^ 
przeciw jakiem u rządowi, w takim razie Anglja ®°’ 
głąby się także użalać na poparcie dawane w A®  ̂
ryce fenjenotn. Protestujem y z jak  największą st®' 
nowczością przeciw takim zasadom, albowiem ® 
tylko że są one niegodne wielkiego narodu, lecz ta*' 
że nie prowadzą one do żadnego rezultatu  praktyk' 
nego. Pretensje co do wynagrodzeń ze strony jed.»e' 
go narodu względem drugiego, mogą być oparte F  
dynie na faktach.” Wszelakoż wśród swego oburze" 
nia z powodu takich roszczeń ze strony Stanów W  
dnoczonycb, prasa angielska je s t tyle roztropną, 
nie wyprowadza jeszcze ztąd wniosków co do bezP0' 
średniego zajścia faktycznego pomiędzy obu państw®' 
mi. Bardzo słusznie powiada D a ily  News, że n®w* 
p. Sumnera nie powinna być uważana za jedno z W' 
daniami, jakie rząd Stanów Zjednoczonych zamiet2® 
postawić urzędownie. Takowe można będzie oce®c 
dopiero po przybyciu p. Motley’a, nowego posła Sta; 
nów Zjednoczonych, i z tego powodu bezużyteczne®1 
byłyby wszelkie poważne rozumowania w tym przed' 
miocie. W każdym atoli razie mowa p. Sumner’a ®°' 
że być uważana jako retoryczny ak t oskarżenia prze' 
ciw Anglji, który większość am erykan gotowa byłaW 
przyjąć jako wyraz swych własnych uczuć. (Nord<*‘ 
A . Z .j

A m e ry k a .
* ( W o j n a  p a r a g w a j s k a ) .  Dwie depesze z U ' 

piaty, jedna ze ź .ó d ła  brazylijskiego, druga zc źró' 
d ła paragwajskiego, potwierdzają dziś to, co już p°' 
przednio mówiono o stanie wojny w Laplata. Według 
depeszy brazylijskiej, prezydent Lopez, o którego ® 
cieczce donoszono z początku, a k tóry  potem miaj 
mieć przy sobie tylko dwieście ludzi, trzyma się °, 
dwóch miesięcy. W ysyłają przeciwko niemu księd® 
z rodziny orleańskiej, hrabiego d’Eu, prawego następ
cę tronu brazylijskiego, gdyż dom Pedro I I  nie ®a 
dzieci. Sprzymierzeni mają zamiar atakować Lope2® 
w Esenva w-Kordyljerach. Trzy mocarstwa groma
dzą ciągle wojska dla pobicia tego zbiega mającego 
tylko dwieście ludzi przy sobie, i nie mogą go pobić 
od la t pięciu, chociaż sam tylko walczy przeciwko 
trzem, broniąc swojej ojczyzny od ujarzmienia. We
dług zaś depeszy ze źródła paragwajskiego, Lopez 
nie czekał, dopóki go hr. d ’Eu nie zaatakuje; sa® 
rozpoczął kroki zaczepne napadłszy na wojska sprzy
mierzone zajmujące Luąue, oddalone pięć mil od As- 
somption, i wziął wielką liczbę ludzi do niewoli- 
Prócz tego gerylasy paragwajscy przebiegają ciągle 
okolice Assomption i Luąue i niepokoją kwaterę głó
wną, sprzymierzonych. W obec podobnych faktów nie 
można się dziwić temu, co same dzienniki z Rio-Janeiro 
przyznają, że wojna nie posunęła się na krok naprzód, 
i londyński M orning Star ma słuszność twierdząc, 
że niepodobnem jest zawojowanie Paragw aju prze2 
Brazylję, cesarstwo orleanistowskie i niewolnicze 
w południowej Ameryce. (L a  Patr.)

*  Słowianin.
( A r ty k u ł  wzięty  z W ars z. DniewJ.

Treść N. 8 go Słowianina  z 15-go kwietnia, jest 
następująca: 1) „Słowianie południowi i ich cywiliza
cją” . Je st to przekład fruncuzkiej broszury, przed
stawiającej w streszczeniu jedną z lekcij p. Legera, 
profesora lite ra tu r słowiańskich w Paryżu. W spo®' 
niony artyku ł zajmuje się zbadaniem historycznych 
losów dwóch grup: kroatów i serbów, a w obszerniej- 
.szem znaczeniu bułgarów, 3erbów, kroatów i Słoweń
ców. Główne zadanie tego trak ta tu  stanowi scha
rakteryzowanie ducha i kierunku południowo-sło- 
wiańskiej cywilizacji, wyrażającej się w pomnikach 
pisanych i późniejszych próbach literackich Cztery 
wymienione wyżej ludy, rozróżniają się właściwy® 
sobie idiomem, religją i historją; jednakże według 
zdania p. Legera, połączenie jeograficzne i idea soli; 
darności tworzą między niemi ścisłe węzły, a całośc 
ich literatury, z powodu pokrewieństwa narzeczy, 
możuaby nazwać lite ra tu rą  południowo-słowiańską- 
Mówiąc o odrodzeniu ducha narodowego, p. Legęr 
wynurza następujące przekonanie: „Nie wyobrażaj
my sobie, jakoby ten ruch odrodzenia miał charakte/ 
sztuczny i jakoby przeznaczeniem jego było zgasuąc> 
rzuciwszy blask przelotny; nie, on jest zakorzeniony 
w. narodzie i w dziejach;-im dłużej trwać będzie, te® 
bardziej się rozwinie”. Kompetentny autor zakoń
cza swe studjum .następującym  sądem: „Nie ma wi
doku więcej zajmującego, godniejszego XIX wieku* 
jak  widok narodu, rozćwi^rtowanego na frakcje, 1®Ł 
walczącego połączonemi silami, ażeby zdobyć soW 
prawo, nadające mu cywilizację. W alka ta k a JeS 
chwalebna, nawet je. eli kończy się przegraną. Lhcz 
dzisiaj, zwycięztwo słowian zapewnione. Od zacho
du zawisło, czy przyśpieszy je i czy zapewni son®
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samem na zawsze wpływ w krajach, w których  
Mnomyślne sympatje wyciągają ku nam ramiona” . 
Resztą pod tym ostatnim  względem p. Leger myśli 
lak francuz, i pomija że południowi słowianie zwra- 
Caią swe przejęte nadzieją spojrzenia ku pokrewnej 

"'spółwyznawczej Rosji.
^otem następuje: 2) Dokończenie artykułu p. Pie- 

fuszewicza „Szczerbiec i złota brama kijowska i 
) „Odnowienie uuji lubelskiej”. Odkładając recen- 

poważnego studjum p. Pietruszewicza na drugi 
htz, zwróćmy uwagę na ostatni artykuł, tak dla tego,
? ujawnia on nowy podstęp ultra-polskiego stron- 

^ctwa, jak i dla tego, że akt lubelski w ogóle pobu- 
do rozwagi. Chodzi o to, że znane polskie, stron

nictwo, na którego czele stoi emigracja, stronnictwo, 
które bezskutecznie opierając się nieodwołalnemu  
^Dokowi historji, nie widzi współczesnych stosun- 
*ó'v i sili się przerobić życie rzeczywiste, przyczem  
karmi się przeżytem i tradycjami rzeczpospolitej,— to 
^ślepione stronnictwo, użyło wszelkich sprężyn swej 
Jiedorzecznej agitacji, aby 11 sierpnia r. b. obchodzić 
r^chsetletnią rocznicę przymusowej uuji Rusi zacno- 
?niaj z Polską, spełnionej przez znany akt lubelski. 

'v tym wypadku, jak zawsze, brak taktu ze strony pol
skich agitatorów ukazuje się w całym blasku swej po* 
N n io śc i. W brew swym rachubom, przypomną tylko  
^'atu jeden z krzyczących gwałtów, jakiemi w ogóle 
^dsnaczała się szlachecka rzeczpospolita względem lu 
li11 nie mającego ani praw, ani głosu . W szystkim wia- 
a°mo, że unja lubelska tylko prawnie zatwierdziła  
Wiązki pobratymcze pomiędzy polską arystokracją a 
p ły w o w ą  i w części opolaczoną szlachtą Rusi, a lud 
d o s t a ł  tu zupełnie obcy, i przez swe cierpienia, i 
Ijzez swe stłum ione jęki, głucho protestował kr ê “ 
c!wko gwałtowi, po spełnieniu którego los Rusi star 

prawdziwie nieznośnym. W edług planu tej poa- 
?8Pnie nazwanej „dobrowolnej unji” z początku po- 
dycznej, a potem w 1596 r. unji religijnej, dokonanejlit;

^ l i e s c i u ,  rozpuozęiu  y , .
l̂cd Punktach z niemiłosiernością podwojnego u a a  

> m u - p o l i ty c z n e g o  i religijnego. > a  nieszczęście 
ila Polski Ruś okazała daleko więcej żywotnego 
> r u ,  niż liczyła zaślepiona rzeczpospolita, i walka o 
lin ien ie dwóch słowiańskich szczepów, skończyła się 
^Padkiem Polski, a zwycięztwem Rusi. Narodowość 
r%ka powoli skupiła się w jedno polityczne, zdrowe 
Sjało tz  wyjątkiem cząstki oderwanej do Austrjij, a 

°lski nie pozostało ani śladu. Tem zabawniejsze są 
ZaQiiary ultra-polaków obchodzenia pamiątki dla ni
kogo niepotrzebnej, a dla ludu nienawistnej unji, że 
Wracają się ze swemi odezwami do ludności rzeczy- 
Pospolitej, których nie ma w rzeczywistości; że wyo- 
^ażują sobie, iż napotkają sympaiję dla swych ma- 
fZeń tam, gdzie panuje przez wieki utrwalona anty- 
^atja; że, jak nowi Don-Kiszoci, widzą szlacheckie 
^hstw o tam, gdzie rozciąga się proste, włościan
i e ,  wolne pole, biją s ę z wiatrakami, wyswaba- 
?Zają fantastyczne piękne dziewice... sło w ia n in  ja- 

bezstronny oceniacz polsko-ruskiej historji i 
^Półczesnych ątosunlyów pomiędzy dwoma naro- 
? ° W o ś c ia m i  słowiańskiemu zadaje pytanie: „jaki cel

mat. Agitatorowie napotkali trudności z tego w zglę
du, że nie mogą wyszukać właściwego gruntu dla 
swego fantastycznego zamiaru. To daje sposobność 
Słowu  do wypowiedzenia kilku dowcipnych i traf
nych uwag. Damy ich osnowę w streszczeniu. I tak 
gdzie obchodzić unję? D zienn ik  P ozn ański radzi ją  
obchodzić w Krakowie, a Słowo  ironicznie pochwala 
ten plan i powiada: „Jak Rzym uważa się sprawie
dliwie miastem wspomnień pogrzebanej tam władzy 
dawnych imperatorów rzymskich i zachowanych tam 
że ostatków jej atrybutów, tak również i Kraków, 
przedstawia sam sobą wierny obraz grobu byłej 
rpltej ze wszystkimi jej aktami. Gdzież byłoby od
powiedniej, jeżeli nie w Krakowie, zaśpiewać nad gro
bem unji lubelskiej rozrzewniające: requiescat in 
pace?” Drudzy proponują na miejsce obchodu Lwów, 
jako przeważnie rusińskie m iasto. Tam polacy i ru- 
sini, powiadają, połączą się znów przeciw „Moskwie” 
(sic!). „Padam do eog,” powiada z ironją Słowo, 
„więc wy bracia żądacie od nas ruskich, za cenę u- 
gody z wami —  wrażdy przeciw ruskim?! Marzenie, 
na B oga— marzenie puste, i jak widzimy, nie do wy
leczenia! Cobyście wy, wielkopolscy poznańczycy 
powiedzieli, gdyby my, ze swojej strony, ofiarowali 
wam naszą przyjaźń za cenę waszej wrażdy ku m a
łopolskim  krakowianom?... Obchodźcie więc uroczy
ście pamięć lubelskiej unji także i we Lwowie. Prak
tycznej i jawnej korzyści dla śp. Polski u nas z tego 
nie będzie, a pomoże jej dusznie tyle, ile umarłemu 
kadzidło. Co się zaś tyczy „wiecznych ślubów” Pol
ski z Rusią, zawartych niby to aktem unji lubelskiej, 
my jesteśm y tego zdania, że „ślub” b ył zawarty nie
legalnie, nie może zatem  obowiązywać. W reszcie, 
gdyby nawet był legalnym, to dziś stracił już swoją 
wagę przez to, że jedna część z pobratanej pary — 
Polska -  już nie żyje. Jeżeli zaś już nie w Krako
wie lub we Lwowie,— to radzilibyśmy wybrać do tego 

-obchodu pamięci unji — Konstantynopol w dzisiej-. 
szej Turcji. Tam są wszystkie warunki, wymagane 
przez przedsiębiorców obchodu rocznicy. Tam jest 
rzeczywisty braterski w ęzeł między muzułmanami a 
polakami. Dla m iłości turków porzucili emigranci 
wiarę Chrystusową i przyjęli naukę Mahometa. J e 
dnakowa nienawiść ku Słowiańszczyźnie i Rusi łączy  
oba te narody— i akt unji lubelskiej mógłby być na- 
pewne punktem wyjścia i początkiem niemniej zb a 
wiennego, i prześlicznego aktu unji polaków z turka- 
mi, przeciw wspóluemu ich nieprzyjacielowi.”

W tymże numerze Słow ianina  znajdują się dwie 
korespondencje z Warszawy, w jednej z których za
wierają się wiadomości o prawdziwem położeniu rze 
czy w Cesarstwie i Królestwie, a w drugiej, podcy- 
frowanej literami W. G., autor obstaje przy przedtem  
wypowiedzianej przezeń myśli o konieczności dla s ło 
wian przyjęcia jednego alfabetu wspólnego, w celu 
zbliżenia ich pomiędzy sobą na polu praktycznem. 
Numer ten zakończa się rozmaitościami i przeglądem  
politycznym.

?°Wościami słowiańskiemi, zadaje pytanie: „jaki cel 
jakie znaczenie może mieć obchód 300 -letniej 

^cznicy unji lu belsk iej, a jeżeli ten obchód za- 
jbjerzony chcemv nazwać odnowieniem unji, kto i w 
rvTim celu ma J4 odnawiać?... Autorom tego pomysłu  
y^dzi i o protestację przeciw rozbiorowi i o wydo
j e  nowych s ił do restauracji granic z roku i 772.
, Udno i  d ru fie  nie p ro w a d zi do celu. Historję ca- 

wieku, która zapełnia okres porozbiorowy, do 
kszeni schować nie można; stworzyła ona nowe pra- 

Prawa żywvch, w obec których bledną praWa nie- 
Juszczyków. Protestacja taka byłaby zamachem na 
a}ość terytorjów Austrji, Prus i Rosji, który żadne- 

* tych mocarstw pcdobać się^ m e może, a choć 
7 s niektórzy zapewniają, że Austrja chce, bo powm- 

dobrowolnie zrzec się Galicji, to my pozwalamy 
0Lb[e o tem wątpić. Co do myśli odnowienia tym  
kn em 300  letnieJ rocznicy unii rusinów z po- 
v  atId, to uikt nie może przekonać rusinów, że po- 
. hni przyłożyć rękę do sypania wału ze słowian  
^ 2e.ciw słowianom; żadna wymowa nie skłoni ich, do 
l(f ci%gania własnemi rękami gorących kasztanów dla 

g r a c j i  granic z r. 1772, w których, aby im mo- 
bJć lepiej, żadnc-j nie mają i mieć nie m ogągw a- 

k - R i  przeciwnie, tradycja i najnowsza dzieje sejmu 
. °wsłneg0 są i pozostaną wieczną przestirogą, ażeby 
{^Parzonych rąk nie'poświęcali po raz wtóry tej bo- 
r j e j  operacji... W reszcie an i pp. Duchinścy, ani pp. 

8la<—  ' ‘ ućżdcia pukrevtiefi-
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. -^hiarrowie, nie zatrą w 'iłfćh
U 4p?-4cego ich z rosjauami. To daremna robo- 
Mfi' ia ł rusinów'.w. odnowieniu uuji mógłby nastą- 
„ , ‘1 4 °  pod warunkiem aby polacy, jako słow ianie, 

jechali ju ż raz ' • ' ”ju z raz urąiouoiczęi walki zę słowianam i.” 
w  WaSf swe 'zakończa ’śto w ia n in  przytoczeniem  

§Pnego artykułu Słowa  (Nr. 27) na ten sam te-

W tych dniach wyjdzie na widok publiczny broszura 
Dra Zdienskiego, traktująca bardzo żywotną kwestję 
a mianowicie: „Reforma szczepienia ospy ochronnej.”

Ponieważ jest to przedm iot mający dużo interesu  
dla publiczności, przeto postanowiliśmy podać wspo- 
mnioną broszurę w streszczeniu. Zaznajamia ona 
nas najprzód z bardzo starannie zebraną historją tej 
strasznej choroby, która oprócz niebezpieczeństwa 
ż y c ia , niesie za sobą zeszp ecen ie, duży procent 
głuchoty (1% ) a jeszcze większy ślepoty flO%); 
Następnie wykazuje nam śro d k i, które ludzkość 
przedsiębrała dla ućzynienia tej epidemicznej cho
roby mniej stra szn ą ; do tych należy najprzód: 
inokulacja która polegała r.a przeniesieniu świeżej 
lub zeschłej materji krost osób dotkniętych chorobą 
na osoby . zdrowe; to wywoływało zarazę ale w ten 
sposób wywołana choroba, zwykle bywała łagodniej
szą jak epidemicznie powstająca tak dalece, że jeżeli 
śmiertelność epidemicznej ospy wynosiła od 4 0°/°— 
7 0 9/ o, to inokulacja zmniejszała takową do 1 5 —20% .

Autor wykazuje koleje jakim ulegała inokulacja, 
którą to porzucano, to Się do niej powracano, aż na
reszcie opuszczoną została zupełnie do tego stopnia, 
że w końcu policyjnie użycie jej wzbronionem było. 
W dalszym ciągu mówi autor o odkryciu ospy kro
wiej, która prżeuiesiona na człowieka, zobojętnia or
ganizm tegoż na jad ospowy, z tego jednak pdkrycia 
nie zawsze można było korzystać, gdyż ospa krowia 
przechodzi epidemicznie i ćźaśu jej wiedzieć nie mo
żna, a następnie trzeba z niej korzystać w okresie jej 
zaraźliwości, co nie' zawsze w porę daje się spostrze
gać. W Skutek czego pożyteczne to odkrycie o mało 
nie poszło w zapomnienie, dopiero angielski lekarz 
Jenner wpadł na myśl, którą sprawdził doświadcze

niem a która pólOgała na tem, że cspę przeniesioną z  
krowy na człowieka, p rzenosił coraz dalej na ludzi i 
ten snosób przenoszeni a czyli szczepienia, zabezpie- 

i czał podobnie jak sam a ospa krowia. Środek ten 
przyjęty z zapałem, zysk a ł zupełne prawo obywatel
stwa blizko przez pół wieku i byłby się mem cieszył 
dłużej, gdyby nie ujem ne strony, które się przez ści
słe  obserwacje i statystyczne cyfry wykazały, l e  u -  
jem ne strony polegały najprzód na nietrwałej w ła 
sności ochronnej, przekonano się bowiem, że takowa 
trwa najdłużej od lat 8 — 10 a bardzo często daleko 
nawet krócej 2 - 3  lat tylko, w sk u tek  czego żaden 

. szczepiony nie może być pewnym czy jest dostatecznie 
i zabezpieczony od epidem ji ospy lub przeciwnie. - 

ną ujemną stronę .tej m etody było, że materję ao  
szczepienia trzeba zawsze czerpać z kogość pop - 
dniego, co jest z krzywdą tego ostatniego, pomew 
od ilości wessanej przez organizm  materji należy 
kładność jego nasycenia. Najważniejszjm jednak za
rzutem a nawet szkodliwą stroną tego rodzaju szcze
pienia było, że wraz z ospą przenoszono i mne zara
źliwa choroby z jednego organizmu na drugi, do tych 
należą: syfiliz, skrofuły i tuberkuły. Co do choroby 
syfilitycznej nietylko prace Drów Viqnnois z Lyonu i 
H eyd’a z Studgardu pokazały jak dalece choroba ta. 
przez szczepienie ospy się rozszerza, ale to samo je-  
dnozgodnie przyznała i akademia paryzka a autory
tet świata co do choroby syfilitycznej Rycord na po
siedzeniu akademji dnia 10 stycznia 1865 r. wyraźnie 
ostrzega, że ani wiek, ani pozory zdrowia dziecka z 
którego się ospę zdejmuje nie są żadną gwarancją, że 
takowe jest wolne od choroby syfilitycznej, bo u zbyt 
młodych dzieci m ogła dziedziczna^ choroba jeszcze 
sięgnie objawić, a starsze mogą być zarażone przez 
mamkę a objawy chorobne w chwili nie są w i
dzialne. Dla zapobieżenia więc przytoczonym nie
dogodnościom , zaczęto m yśleć n a d  odpowiedniemi 
środkami. Probowano retroraccynacji ale ta posia
da te same ujemne co i ospa Jennera. W tyra k ło
pocie dostrzeżono, iże w jednym punkcie Europy, 
mianowicie w Neapolu, umiano zachować i utrzymać 
ospę czysto krowią na każdą potrzebę w dostatecznej 
ilości materji przez lat 50 z rzędu i tam jedynie za
chował się sposób przez tak długi szereg lat szcze
pienia ospy w prost z krów, a że sposób teu stanow
czo usuwał złe strony dotychczasowego szczepienia, 
a nadto przedstawiał inne znaczne korzyści, nic dzi
wnego, że szybko wprowadzony został w wykonanie 
w całe Europie.

Przedewszystkiem  sposób szczepienia wprost ospą 
krowią: 1. Zabezpiecza skuteczniej od ospy niż do- 
chcżasowy; z 38 ,000  wakcjonowanych w Strasburgu  
w 183%  r. na Malcie z 2 .186 w-akcjonowanych, ani 
jeden nie zapadł na ospę; również ani jeden nie za
chorował, takich przykładów możnaby naliczyć wiele.

2. D ługość czasu zobojętujenia organizmu ludzkie
go na zarazę ospową jest dłuższy, wynosi ^bowiem 25  
lat przecięciowo.

3. Ospa krowia łatwiej się przyjmuje, na 100 w y
padków szczepienia wakcyną 98 jest pewnych, a na 
100 osób szczepionych poprzednią już ospą, ludzka  
wakcynacja u 50 jeszcze się przyjmuje.

4. W akcynacja daje możliwość obfitego i zawsze 
pod ręką będącego .źródła materji do szczepienia, mo
żna ją bowiem mnożyć dowolnie.

5. Przy szczepieniu wakcyną jest pewność, że ża 
dna choroba zaraźliwa nie przenosi się i z  ospą nie 
zaszczepia.

6. Wakcynacja jest najpewniejszem środkiem prze
cięcia panującej epidemji ospy, w Carskiem Siole 1866  
r. panowała silna epidemja ospy. Z najwyższego po
lecenia dokonano pod przewodnictwem Dra Zdekaue^a 
2,OQO wakcynacji i epidemia ustała, dla tych to po
wodów dotyczas jeszcze za granicą wyznaczone są  
premia instytutom  szczepiącym  tylko ospę krowią.

Co do wieku w którym wakcynację przedsiębrać 
iiależy, autor opierając się na cyfrach i doświadcze
niach zagranicznych jak i własnych, nie radzi szczepić 
niemowląt przed 3-m  miesiącem życia. Po tym cza
sie szczepienie ze skutkiem odbywać się może a nawet 
ząbkowanie nie jest ku temu przeszkodą, wyjąwszy 
szczególniejsze powikłania chorobliwe, ow'szem, po
dług cyfr statystycznych pokazało się, że zw ykły  
procent śm iertelności dzieci, w okresie szczepienia 
ospy 35 razy się zmniejsza, co autor przypisuje w ię
kszej troskliwości i baczności, któremi się wtenczas 
dzieci otacza. Co do pory roku w której szczepić 
należy, to autor uważa porę.cieplejszą za w łaściw szą, 
tak żeby osoby szczepione, zwłaszcza dzieci, m ogły  
używać świeżego powietrza. Zresztą żadna pora, na
wet zima nie jest przeciw-wskazańiem szczepienia, 
szczególniej gdy np. panująca epidemja nagli do u -  
skutecznienia takowej. W  końcu autor zwraea uwa-
<rę że szczepienie zwyczajnie dp^latS— 10 w części od  
Sspy zabezpiecza, po tym jednali czasie, chcąc być
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pewnym od zarazy, należy wakcynacją uskutecznić
koniecznie.

Powyżej przytoczone względy i poczucie m iejsco
wej potrzeby wprowadzenia w życie środka, który tak 
ogólnie rozpowszechniony jest za granicą, skłoniły  
autora do zajęcia się traktowanym przedmiotem, i w 
tym celu Dr Zdzieński urządził zakład produkcji ma- 
terji ospy krowiej, czyli wakcyny, podług najlepszego 
system u neapolitańskiego i takową podług życzenia 
bądź sam dokonywa szczepienia, bezpośrednio świeżą 
materją, lub też takową dla żądających ma do udzie
lenia. Zapotrzebowania z prowincji będą również 
najrychlej zaspakajane. Interesanci zgłaszać się ze
chcą na ulicę Miodową pod N. 484  nowy 10.

PKZEWODN1K WARSZAWSKI
*  Z eszyt 2 -g i  T om u  I i i - g o  P rzeglądu  sądowego, 

pis t a  pop u larno-nau kow ego  p ośw ięcon ego  teorji i pra 
k tyce  praw a, w y szed ł z druku.

*  (N 0 W e d E i e  ł  o).  N ak ład em  kantoru księgar
sk iego i ekspedycji pism  perjodycznych Z ygm unta Szleif-  
Steina, przy u licy  Św ięto-krzyzkiej wprost u licy  W łodzi 
noierskiej N . 1 3 4 1  ( 1 3 )  na p iętrze, w yszed ł trzeci zeszyt 
d zieła  p. n.: „ Ś w ia t D uchów ”  czyli S n y, Przeczucia  
i  W idzenia, przez L eona Rogalskiego. Z eszyt ten za 
w iera  następujące fakta: 1) P rzepow iednia  Cazotta; 2 )  
w idzen ie  lorda Castelreagh; 3 ) Anna L ubom irska w  
K rzysztoforach  w  K rakowie; 4 )  w idzenie K azim ierza  
W ła d y s ła w a  W ójcickiego; 5 )  w idzenie D om inika  Ma 
gnu szew sk iego  (znany nasz dram aturg); 6 )  w idzenie żo 
ny z dzieckiem , opow iadał znany poeta Juljusz S ło w a 
cki; 7 )  Zam ek w Szw ecji; 8 )  sen opow iedziany przez 
Cycerona; 9 ) sen uczonego X V I I  w ieku; 1 0 )  sen  T a 
deusza C zackiego.

* ( N o w o ś c i  w  m a g a z y n i e  p. J a  1 j a  n a  
P e n k a l i  p r z y  n l i c y  S e n a t o r s k i e j  na  
p r z e i w  p a ł a c u  P r y m a s o w s k i c h ) .  Jak
każda w ycieczka handlow a za gran icę p. Ju ljana  P en - 
k ali, tak i n iedaw ny je g o  ostatni w yjazd  i pow rót z P a 
ryża , L jonu i L ondynu, uw ydatn ia  się  sprow adzeniem  
najśw ieższych now ości w  tkuninach i m aterjaeh na u b io 
ry dam skie letn iego sezonu. Za n ow ościam i temi prze
m aw ia  osob isty  gust p. P en k a li, praktyczna je g o  znajo
m ość potrzeb tutejszych , tudzież pożądane um iarkow a
nie w  cenach i niew ątpliw ie w p łyn ą  one przew ażnie  
n a  ustalenie modnego stroju  w  mieście naszem. Z byt 
trudnem  b y ło b y  dla nas zadaniem  charakteryzow ać i 
w yszczególn iać w szystk ie, ograniczym y się  w ięc na w y 
m ien iu  tych , które najw ięcej in teresow ać pow inny p leć  
nadobną. P ow szechn ie  podobają się  popelin y Z czystej 
w ełny , w  pięknych  jasn ych  i gładk ich  kolorach lub też  
W  pasy, w  m ieniące się  paseczk i i kraty szkockie (od  
kop. 4 0  za ło k ieć ). D o  kostjum ów  z m aterjału tego  od- 
szyć s ię  m ogących strojnie, przychodzą w pom oc gu sto
wne spody w ja sn ych  tęczowych barwach, w  guście 
algierskim . W ielki w ybór p e r  ka li i  żaknotów w  sztu  
czkach odpasowanych, najw ym agańszy gu st zadow olić  
m oże; do każdej sztuczki dołączony jest sztych żu rna-  
low y, będący m odelem  fasonu i kroju. Z  bareżam i 
gładkiem i, tak upow szechnionem i obecnie, ryw alizują  
praw dziw e chińskie fu la r y  na suknie w sztuczkach ory
g in a ln ych , obok których skrom niuchne ceną (od  kop . 3 0  
za ło k ieć ) perkale w  k ra ty , pask i i  desenie, m aterję  

jedw abn ą  imitujące, są  najzupełniej pew ne, że znajdą  
liczne grono am atorek. O czekiw ane przez w iele  dam  
czarne ubrania  koronkowe z lam y wełnianej, sta n o 
w iące  obecnie strój najm odniejszy, ju ż  także n ad eszły . 
M oda p rzysw oiła  im  g łów n iejsze  nazwy: m antelet co n -  
qu ete , regenta , cam argau , rotonde P om padour, rareuse  
lu b  m acferlan. Z bogatego  zbioru szalów i chustek 

fran cu zk ich  z daw na jest znanym  m agazyn p. Penkali, 
ale  now ością  będzie w iadom ość, że  obecn ie  w m agazy
n ie  tym  szale i  chustki upinają  się wedle pom ysłów  i  

fa so n ó w  V orstha, im itując nader w dzięcznie rodzaj 
okrycia  a naw et paltota z ręk aw am i, które to opięcie  
sam ym  szalom  lub chustkom , bynajm niej nie szkodzi. ,j,.

S ło ń ce  w sch . o godz. 4  m in. 1 5; zach. o godz. 7 m in. 3 8 .
W piątek , 2 5  k w ietn ia  (7 m aja), — św . D om in ik i pan . 

m ęcz. —  S łoń ce  w sch . o godz. 4  m in. 14; zach. o godz. 
7 m in. 3 9 .

W a r s z a w a ,  

dala 23 Kwietnia (5 Maja).
S t a n  p o g o d y .

D ziś z rana -j- 1°0, R-

1 d o w i s k  a.
W IE L K I T E A T R . —D z iś , w e środę, kom edja w 1-m  

akcie, Doktór Robin.— O soby: D a w id  G arrik— p. K r ó 
likowski', Jakson, bogaty  przedsiębiorca — p. O rzyw iń -  
ski\ A rtur M aiłam , ad w o k a t— p. Piasecki; M arja, cór
ka Jaksona  — panna Łapińska; Jud yta , ochm istrzyni 
M a r j i-p a n n a  Bondasiewicz; S łu ż ą c y — p. Adler; —  k o 
medja w 3  aktach, Radcy pana Radcy. —  Osoby: P iotr  
D zifzew sk i, w ła śc ic ie l kam ienicy, radca m iejski — p. R a 
packi; E w a , je g o  żo n a — pani N iew iarow ska; H ele n 
ka, ich córka— panna Urbanoicizc; E ufrozyna g u w er
nan tka— panna Figarska; Z dzisław  — p. Tatarkiewicz; 
K aro l— p. Szym anowski; S łu ż ą c y — p. L esiew icz.— C e
na m iejsc zniżona. — Jutro, w e czw artek, opera Maria di 
Rohan. —  W czoraj, w e w torek , daw ano operę Yioleta, 
b yło  osób 5 0 0 .

W  S A L I  R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J  -  Poju
trze, w  piątek, danym będzie KonCblt Marji B raciszew - 
sk iej, w  którym  przyjm ą udział pp. A leksander Z arzy
cki, F illeb ern  i Seidem an.— P rogram : „K alina" , K om o
row sk iego; D u et (sopran i bas) „G uarda rbe b i-nca lu - 
na”, Cam pana; M arsz ze „Snu letniej n o cy ” M endel- 
soh na-B artholdy , Liszta; W arjacje koncertow e (so p rsn ), 
R odego; A rja  z op. „N -b uchod onozor"  (b as), V erdiego; 
D u et z „ F a u sta ” (sopran i tenor), G ounoda; a ) Scherzo  
caprice, M endelsohna-B artholdy; b) B erceuse, ChopiDa; 
„Stary  kapral” (b as), M oniuszki; a ) B a lla d a  z opery 
„H a m let” , Thom asa; b) E cho eu isse” (so p ra n ), E ck er 
ta .— Z acznie się  o godzinie 8 -e j  w ieczorem .— Cena b ile 
tów: num erow ane m iejsce w  l - c h  rzędach rs. 2  i kop. 5 
na ub og ich , w  następnych rzędach rs. 1 k. 5 0  i kop. 5 
na ubogich; nienum erow ane m iejsce rs. 1.

T E A T R  R A P P O . —  J u tr o ,  w e czw artek, nddzwy- 
czajne przedstawienie tow arzystw a chińskiego pod d y 
rekcją p. A rr hee z Chin, w połączen iu  z now o zaa n g a 
żow anym i artystam i z cyrku N ap o leon a  w P aryżu  pp. 
E ugen , M ichel i L ou is P asquale. — P o czą tek  o godzinie  
8-ej.

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A Z A C H Ę T Y  SZ T U K
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu  europejsk im ).— C o d z ie n n ie ,  od 
godziny 10 rano do w ieczora. —  Cena w ejścia  kop . 15; 
w  n ied zie le  zaś i św ię ta  kop. 5.

W czoraj. 
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaum.
Stan nieba........................

o g o d z . 6 ł r a p a .  jo g tu H .4 p o p o I

748.9 
+  3*7 
pochmurny

742.9 
+- 4 

poch.deszcz

Największe ciepło -(- 9°4, R- Najmniejsze ciepło -{- 1 "4 R. 

W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 8.

K a l e n d a r z .
W e  czw artek, 2 4  kw ietnia (6  m aja), — Wniebo

wstąpienie Pańskie; ś w .  Jana  w  O leju  apost. —

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-m ajor P is to l-  
kors , i radca tajny K ru zen stem , z Petersburga; rze
czywisty radca stanu Spaski, z Wilna.

*  W  dniu w czorajszym  przyjechało koleją żel. w arsz.- 
w ied. i w arsz.-bydg. osób 5 5 2 , w yjech a ło  osób 4 6 4 ;  —  
koleją żel. w arsz.-p etersb . przyjechało osób 2 2 0 ,  w yje
cha ło  osób 2 0 6 , koleją żel. w arsz.-teresp . przyjechało  
osób 2 0 0 , w yjech ało  osób 1 4 0 ; —  statkam i parowerni 
przyjechało osób 3 3 , w yjechało osób 2 9 ; —  oprócz tego  
w ogó le  przyjechało  osob 1 1 1 , w  tej liczb ie  z zagrani
cy 9; w yjech ało  osób 8 4 , w tej liczbie za grani
cę  3 .

* D n ia  2 2  (4 )  b .m .i  roku, chorych w 8-'w cyw ilnych  
szpitalach: przybyło  7 1, w yzdrow ia ło  53, um arło 1 0 ,  
pozosta ło  1 9 3 8  (m ężczyzn 9 2 8 , kob iet 1 0 1 0 ) , z nieb 
w szpitalu  starozakonnych m ężczyzn 1 9 4 , kobiet 191 .

* W  dniu 2 2  (4 )  bież. m ies. i roku, 131’O d z iłO  sit*: 
chrześcjan: p łc i m ęzkiej 10 , p łc i żeńskiej 10; s ta ro za 
konnych: p łc i męzkiej 5 , p łci żeńskiej 4; razem  2 9 ; —  
z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń sk ie :  par: chrześcjan: 5; 
starozakonnych: 1;— u m arło : chrześcjan : p łc i m ęz
kiej 8 , p łc i  żeńskiej 8; starozakonnych : p łc i m ęz-

j 3 , p łc i żeńskiej 4 ; razem  28 .

* Z m arli w tych dniach: Sam uel K ilrst, sztab -lekarz, 
radca dw oru , la t 72; T adeusz J a k o w sk i, student szk o ły  
głó w n ej kursu IV -g o  w yd zia łu  fizyczno-m atem atyczne
g o , la t 2 0 ; M arja z W itkow skich  F ich t, la t 7 5 , L eopold  
B u k sa k o w sk i, urzędnik zarządu w arszaw skiego  ober p o 
licm ajstra , la t 21; K rystyna z G lab isch ów  1 -g o  ślubu  
M uszew sk a, 2 -g o  W ohlfahrt, ob yw atelka  m . W a rsza w y ,  
la t 4 4 ; Ju lja  z K ellerów  D obrska; R einhold  Schneider, 
m ajster m łynarsk i, lat 32; M arja z M aciejow skich  1 -g o  
ślubu Jaczew sk a , 2 -go  Z aborow ska, żona pisarza senatu  
M arcin W yszyński, obyw atel m. W arszaw y, lat 4 8 ; W in 
centy C zartkow ski, obyw atel ziem ski, la t 66; Arkadja z 
L ud w igów  M iller, 2 -go  W atazzi, la t 22; G rzybow sk i, 
rachm istrz zarządu w arsztatów  kolei żelaznej w arsz a w -  
sk o-w ied eń sk iej i w arszaw sko-bydgosk iej; Juljanna z L a 
chow skich  P ią tk o w sk a , obyw atelka, w dow a, la t 7 2 ,  A -  
d o lf G utw ein , kupiec  i obyw atel tutejszy; R oza lja  z U l-  
rychów  D ob row olska , la t 78; A n to n i P o lk o w sk i, b. rad
ca i naczeln ik  b. kom isji likw idacyjnej przy b. kom isji 
skarbu, em eryt, la t 83; Juljanna z N o w o sielsk ich  Ł u k a -  
sińska, w d o w a  po b. oficerze b. w ojsk polskich; M arjan- 
na z M oraw skich  K ulczycka, w d ow a po sekretarzu je -  
neralnym  prokuratorji w K rólestw ie P olsk iem , la t 74;

Tżnzikowski;
E razm  T chorzew sk i, b. urzędnik; Rom an j ^ ef
A n ton i L eonard, b . inspektor szkół rz^^°w^C^„prjaś 
P rzyb y lsk i, b. oficer b. polsk ich  w ojsk, lat 84, ^ jej, 
Ja b łoń sk i, b. o b yw atel ziem ski gubernji gr° 21 

' la t 40; M arjan B oguck i, syn po obyw atelu * P ^  
ostro łęck iego , p rzyb y ły  do W arszaw y na kurację,

O any targow e.
tima 22  kwietnia i 4 Maja) 1869 roka.

Zyto 
Jęczmień
Owies................
Groch polny . .
Kartofle . . .

Pud sians. od kop 27'/., - 30 Pud sfomy od kop 
L/okozi/: Pszenicy 286; Zyta 400; Jęczmienie 573; 

Owsa 686 czetwerti

RODZAJ PRODUKTÓW
rsr. kop.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IM  

dnia 2 3  KieUtnia (J M aja) 1869  r .

P ó ł-Im p e r ja ły  R o s y j s k i e ........................... ..............................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n e . . .  ..........................
F ry d ry e h s d o ry  P r u s k i e . . t ...........................................................
P ru s k i  K n ru n t ** 184 t a l .............................................................

P A P IE R  Y. 
be* w a rto śc i k u p o n u )

O h łig i S k a rb u  t a  r s .  100............................................... .............
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. t a  rs .  10Q .....................................
O b lig ac je  C ząs tk . z  r .  :835 po t łp .  500 za  s z tu k ę ___
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . C ią e t.  l i t .  A  po *ip.

300 za s z tu k ę ......................................... ...............................
L i t .  B  po złp. iOO za  s z tu  k ę  z k u p n e m .................. ..............
„ ft ,,, bez k u p o n u ....................................
L is ty  Z a s ta w n e  l l i - g o  O k r ę tu  S e r ji  ló j  za rs . I 9 ó . . .  
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re s u  S e r ji  2-ej za ra .lO O *;.. 
O b l ig iT o w a rs y s tw a  K re d y t.  Z ie m s k ie g o .. . . . . . . . . . . . . . . . .
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  r s .  loQ *) ............................................
D o w o d y  K om . C esttr. L ik w id . za  rs . IOC U s . ................!!
5 p o ty c z k a  ro ss ij. S t ip l i t z a  z r. 1854 za  rs . 1 0 0 . . . .  . . . .
6 u o iy c z k a  ro ss ij. S t ig i i t z a  % r .  1855 za  rs . 100.........
B ile ty  B a n k u  C es . R o s. z r .  1860, za  r s .  IU0.....................
M e ta l ik i  L u to w e  za rs . 100................................................... ..

„  S ie rp n io w e  za  r s .  100.......................................  * ’ [ *
R o s y js k a  p o iy c z . p re m . z 1864 r s .  1 0 0 .................... i  *!*.

„  1866 „  100 .............................
6 %  L is ty  Z a s ta w . R o s j i ........................................................

A k c je  U łó w n eg o  T o w a rz y s tw a -R o sy js k ie g o  d r u g  te -
la z n y c h  r s .  125................................... . . . . . .  ............

O b lig a c je  G łó w n . T o w . R o s. D ró g  Ż el. po f ra n k . 2ÓÓÓ
za. r s .  100 .....................................................................................

A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-  W ie d , za  s z tu k ę ............................
O b lig a c je  D ro g i  Ż e l. W a r .  W . po  f r a n k  500 za s z t . . .
A k c jo  D ro g i ŻeL W a rsz .-B y d g o sk ie j za  r s .  100..........
A k c jo  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j. rs . 1 0 0 ..................................

A k c je  D rg i Z e l. W arsz . -T e re s p o ls k ie j  za  rs'. 1 0 0 .........
O b lig ac ie  K o le i Ż e l-W a r ,  T e re s p o l ......................................
A k c je  D ro g i Ż e l. fab . Ł ó d z k ie j  rs .  100............................. J

W B K L K .
B e r l i n ................................................. 100 T a l.

r » 1 ti tj ; ; *

l i  fo

1 (3

!

W ro c ła w .............................. .............
G d a ń s k  ...............................................  M M
H a m b u rg ............................................ 800 B . M k.
L o n d y n .............................................. |  F t .  S t.
P a ry  i .....................................................300  F r a n k .
W ie d e ń ..................................................150 Zł. W . A
P e t e r s b u r g .......................................  100 R sr.

M o sk w a .

W a rtc śf t k u p o n u  b ie t .  od  L is tó w  Z a s ta w n y c h . . . ,  
„  od  L is tó w  L ik w id a c y in y c h  -  r s .  f

. . .  ™. i *• 
k - 7 1 % .

jv U R S A  T E L E G R A F IC Z N E .
A J I N  I D 1 T R U n  o C r  A O K R g  T 

PtUrtbwg dnia 22 Kuidni* ( l  Maja) 1869 t-

W e k sle  a a  L o n d y n  3 m i e s ...........................
,, H a m b u rg  v„  ..........................
„  A m s z te rd a m  „  ..........................
„  P a r y i ...................................................
., B e r l in  15 d n i  za  190 R s . . .

6 - ta  P o ty c z k a  S t ie g l i t z a ......................................
6 t a  „ „  ......................................
I -m a  „  R o th s o h ild a .......................................
1 -za  „ P r e m jo w a  » r .  1364......................
2 -g a  „  „  z r . 13óS......................
5°/, B i le ty  B a n k o w e .  ....................................
A k c je  w -g o  T o w . d ró g  ie ia z .  s a  125 R s .
O b lig a c je  „ „ „ „
A k c je  d ro g i  łe la * . W a rs z .- T e r e s p o ls k ie j . .  
6 %  L is ty  z a s ta w n e  r u s k i e . . . ................... ..
4*/t Metaui£jL....................................................................

„ K u p o n  z L u te g o
„ „  z  S ie rp n ia

im p e r ja ły  
D y s k o n to

i?*69'/*
y ?

v/*

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j i s t u t  B b o o ł i i  O l l f ’  

t  Btrlina, d. 22 Kwietni* (4 Męja) 1869 rok*•

Z B E R L IN A

B ile ty  B a n k a  R o s y js k ie g o .............................
W e k s le  n a  W a rs z a w ę .....................................

, ,  P e te r b u r g  i  ty g o d n .  .  - .
, i  , . 3  m ie s ię c z n y
„ L o n d y n  3 .
„  P a r y i  2 *
M H a m b u rg  2 H .
„  W ie d e ń  2 „

L is ty  Z a s ta w n e  4 %  . . . .
L i s ty  L ik w id a c y jn e  . .  . .  .  .
O b ig a c je  S k a rb o w e  4 % ...................................
K o le je  R o sy jsk ie  ...........................................
A k c jo  D ro g i  ŻeL  T o re sp o lsk e j . . . .  
O b lig ac je  D ro g i Ż e la  m e j  T e resp o la  k ią )  . 
A k c je  d ro g i  W a rs z a w s k o -W ie d e ń sk ie j  

A k t je  D ro g i Ż el. W a rs z .-B y d g o s k ie j .  
N o w a  p o ty c z k a  p re m jo w a  1 -e m  . • •

•  •  •
fia P o ty c z k a  S t ie g U tz a .  .  .  .  .  • •

6 %  Ł w itJ  Z M ta w n e  R u s k ie  . . . .  
Z y to  n a  t a r g u  •» • • •

d to  „  d o s ta w ę  .  • .  . .
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
11 W  I A i f  o  M I  E N  I A

N. 2-167. Sąd Kryminalny
ty Warszawie.
z ii«- oSr0wan' u do Najwyższego U ka- 

«‘ann»;la 25 Kwietnia «  M ajai 1850 r. i Po- 
le3fw„ !a . !>■ Rady Adm inistracyjnej Kró- 
*2ywa- Z m (®®l Października i856 r.

Wskt̂  v,°'Ni^r^s tyana 2-cb imion Thiele, su- 
'okn i ,  ■ ,owe8° z m - Łodzi k tóry  w 1859 
b»io* j  wydalił się za  pasportem
N o h n ? ^ 1 . V am aw L  a z tam tąd  prawdo-

2 .I  Ameryki.
1t-Seg0 H araś la t  27 m ającego, który  

go przez władze P rusk ie  w dniu 
MiW  Listopada 1864 r. i pozostaw ieniu 
*iecio?,rem Wójla  Gminy Renkszaw ice Po- 
*H«wii e*uóskim, pobył tam  kilka dni i

3 " Prawdopodobnie do P ru ss  powrócił. 
^ W -  Sława F ran c iszk a  2-ch imion syna 
k, j) J ana Krzemińskiego la t 32 m ającego 
tjaj eren*a Słupeckiego Powiatowego Z a- 
liac.„j .'dry uzyskawszy k a r tę  legalną od 
do p  a Powiatu dn ia  11 Lutego 1868 r.

Iżtir wyjechał.
1)SD J  «*8j  pierwsi jako  niewiadomi z poby- 
ttoiL R° ^ó isa im  moęazs (9) nSlspozad ii 
h d rn t -az ‘oSsupeĆ n ą o j nSfeuwzid m n t 
C i wTiW*n'a  niniejszego wezwania p o r a ź  
ktaj J)z>enniku W arszawskim powrócili do 
itgj . ® Powrocie swym osobiście, luli za po- 

em najbliższej W ładzy  Policyjnej 
ciaff„ Wzywającemu Sądowi, albo w prze- 
t jDrnJ eK°ż czasu nadesła li dowody celem 
Werw Siwienia przyczyn, dla k tórych na 
?az«!2e ^ z w a n ie  wls.dz tutejszych przez

5'al  016 staw'K się.
*»anv v 'ec S%d Krym inalny ostrzega we- 
Diii, yc“ i że w razie  niestaw ienia się na ter- 
34i ’ t? e?ną karze  przew idzianej art. 340, 
praw - to Jest pozbawieniu wszelkich 
1 1 bezpowrotnemu z Obrębu C esarstw a
jj ‘Olestwa wygnaniu, jeżeliby zaś powróci- 

'  ■ ch na po-

Ar. D- T l3 . P isarz Sądu Pokoju 
w Rodymime.

Z powodu śm ierci P io tra  Zatońskiego, w ie
rzyciela sumy złotych polskich  ty siąc  p ię ć 
se t trzydzieści trzy  i rubli srebrem  dwadzie 
ścia pięć z procentem  i kosztam i z ło tych  
polskich  sześćdziesiąt cztery w dziale czw ar
tym pod Num erem  pierw szym  wykazu bypo- 
tecznego domu Nr. 1 w mieście Radymjmó 
położonego, sposobem  ostrzeżeni?, zabezpie
czonej, otw orzył się spadek, do regulacji 
k tórego, term in  na dzień 1 (13) S ierpnia r. b. 
godzinę 10 rano w miejscu posiedzeń Sądu 
w Radvm inie pod prek luz ją  wyznaczam .

Ra'dymin d. 14 (26) S tycznia 1869 r.
1 _ 2  Kowalewski.

[N. D. 136. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
w Lublinie.

Po śm ierci P e troneli z D uńskich M ierze 
jew skiej i  W alentego M ierzejewskiego, w ła
ściciela .lóbr Borów R  , o tw orzył się spadek, 
do regulacji k tórego, term in na  dzień i 8 (30) 
S ierpn ia  1869 r. w kancelarji mej w yzna
czam.

L u b lin  d. 10 (22) Stycznia 1869 r.
1—2 W alery Głowacki.

, wygnaniu, _ _
yroku Sądu skazującym

k S H  karę, zes łan iu  n a " osiedlenie w Sy-

^arsZ;

* -3

a*a d 20 M arca (1 Kwietnia) 1869 r. 
P rezes, B ielski. 
Podpisara , R ęb alsk i.

L - D. 263  T. Zarząd Drogi Żelazne]
V . O ui y sa w sko ' T c  e sp o U k ie f  

. Wladamią, że przedm ioty na s tacjach  i
??'t°aach przez pasażerów  pozostaw ione, 

m ożna za udowodnieniem własności, 
,r ; wiadowcy Stacji Głównej Praga

Pf, ?kazy tych przedm iotów  znajdu ją  się do 
<6»^tzen ' a 118 stacjach: P raga, Siedlec, L u 

ty1 Terespol.
“rszawa dnia 20 Kwietnia 1889 roku.

S.

iS Z C Z E N IA  S P A D K O W E . 

D- 3004.

*0 8n

Rejent K a n ce la r ii Z iem ia ń sk ie j  
w K a l is z u .

% rj 1. A braam a v e lA ro n a  Krygier
^akt 0strzeżeuia względem skutków kon- 
V i) V 0 kupno i przedaż 1730 siąg drzewa 
t  Ok * ^  wykazu dóbr W odzierady
ĉ c h H U Szadkowskiego stojącego, 2 Woj- 

Jaroaińskiego co do sumy rs  541 kop. 
kię* a bobrach Niemojów z O kręgu Sieradz- 
3 i i  *  d z ia le  1Y. pod Nr. 19 lokowanej. 
So i- eksąndra Brzezińskiego co do sumy rs. 
v U8tena "

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNF.

N. D. 2949. Trybunał Cywilny 
w Warszawie.

Podaje do wiadomość5, że na deień 2 (14) 
Sierpnia r. b. oznac/.ony został term in do od
bycia pierw iastkowej regulacji bypoteki dla 
nieruchomości w W arszawie pod N r. 3 poło
żonej, poprzednio do Księży Mansjonarzy przy 
kościele Ś-go Jana należącej, a obecni.* pod 
rozporządzenie Skarbu przeszłej. W terminie 
zatem p#wvższym, strony interesowane same, 
lub przez pełnomocników legalnie umocowa
nych, przed Pisarzem  Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie Hubo, z pxawami awemi zgłosić 
się winny, a to pod prekluzją ustawą hypoto- 
czną b r. 18i8 zagrożony.

W arszawa dnia 8 (20) Marca 1869 r.
Prezes,

Ha dc a Kolegjalny, Rogoziński.
Sekretarz, G iab.ński.

]S. V .  2948. Trybunał Cywilny 
w Warszawie.

Podaje de wiadomości, że na dz'eń 2 (14) 
Sierpnia r. b. oznaczony został termin do od
bycia pKrwiagtkow. j regulacji hvpoteki dla 
nieruchomości w Warszawie pod Nr. 122 po
łożonej, poprzednio do Kaznodz ei przy Ko
ściele Katedralnym S-go Jana  należącej, a obe
cnie pod rozporządzenie Skarbu przeszłej, 
W terminie zatem powyższym strony intereso- 

* wane same lub przez ptłnomocników legalnie 
umocowanych, przed Pisarzem Kancelarji Zie 
miańskiej w Warszawie Hubę z prawami swe- 
mi zgłosić się winny, a to.pod prekluzją u sta 
wą hypoteczną z r. 1818 zagrożoną.

Warszawa d. 8 (2 0 . Marca 1859 r.
Prezes,

Radca Kolegjalny, Rogoziński. 
Sekretarz, Grabiński.

2. Grunta W rzezy zwanego z jednej strony
* z gruntem  Franciszka Św iątka, a z drugiej z
* gruntem  Toma°za Wydymuea graniczącego
1 3. Gruntu za Szpitale zwanego, na połu-
1 dnie z gruntem Pro! oezezowskim a na pół- 
' noc z gruntem rJan a  Rybczyńskiego graniczą

cego.
i 4 . Ogrodu orny zwanego na wschód z grun- 
i tera W incentego Sobocińskiego, a na zachód z 
’ gruntem Franciszka Świątka graniczącego.

5. GruDtu Przedmieście zwanego, na połu- 
\ dnie z gniotem Tomasza Kamińskicgo, a na

północ z gruntem Jana  Rybczyńskiego g ra n i- 
i czącego.

6. Gruntu Za^rzezny zwanego z jednej Btro 
ny z gruntem Hi poi ta M acherskiego, a z dru-

'» giej z grnnte Kazimierza Humy graniczącego.
' 7. Ogrodu orny zwanego, z jednej strony z
I gruntem Dominika Wawrzyńskiego, a z drugiej 

strony z gruntem Augustyna Makowskiego 
graniczącego.

8 . Gruntu Zabrzezny zwanego w jednem 
miejscu stajani czuli 40 zagonów obejmujące
go, z gruntami H p o lita  Maj (barskiego i A n
drzeja Nowakowskiego graniczącego, zaś w 
drugiem miojscu także stajanie czyli zagonów 
40 z klinami obejmującego z gruntam i M arci
na Świątka i polem do m łyna pod Zamkiem 
graniczącego.

9. Gruntu Zabrzezny zwanego, z jeduej stro
ny z gruntom Michała Zelaskiewicza, a z d ru
giej strony z gruntem po Plebańskim graniczą
cego.

10. Gruntu Owczarnia zwanego, na wschód 
z gruntem Ignacego Adamskiego, a  na zachód 
z polami włościan wsi Konaszówki graniezą- 
cego.

11. Gruntu W rzozy zwanego, na południc z 
drogą do pól wiodącą, a na zachód z gruntem 
Tomasza Kamińskiogo graniczącego.

12. Gruntu Działek zwanego, na południe z 
gruntem Macieja Płomczyńskiego, a na północ 
z gruntem Dominika Gawęckiego graniczą
cego.

13. Gruntu ornego Żabrzezny czyli Sobota- 
; góra zagonów 12, na południe z gruntem Wła- 
! dysława Sasa, a Da północ z gruntem Andrzeja 
• Nowakowskiego graniczącego, wszystkich w 
i teritorjum  m. Książ W ielki Gubem ji Kielee* 
] ki oj położonych.
| Uwiadam a interesantów, że regulacja tako- 
, w a odbtrdzi^ się w Sądzie tutejszym w d . 21 

Lipca (2 Sierpnia) 1869 r. w terminie więc 
tym strony interesowane, sam i osobiście lub 
przez szczególnie i urzędownie umocowanych 
z prawami awemi zgłosić się wiony, do proto
kółu pierwiastkowej regulacji, jeżeli niechcą 
bvć z takowymi aprekludowari.

Ogłoszenie decyzji nad dziełem regulacji na
stąpi d. 23 Lipca ( 4  Sierpniu) 1869 r. w Są
dzie tutejszym gdzie in t resowani bez dalsze
go wezwania, obecni być powinni.

Miechów d. 15 (27) Kwiet. I860 r.
Fodsędek, A. Jacob.

lit zastawnym z dóbr M orawki części
5tVaPŁ'COnej * w depozycie W ładz Towarzy; 
4. j  kredytowego Ziem skiego będącej, i 
8()0n . 1 Filipsohn co do prawa wybrania 
8*, ^’Ig  drzewa ad Nr. S w Dziale III. i 
Jo ' rs. 8,000, za takowego zapłacone- 
80 X ia*e W . ad 16 dóbr Zawadów zO krę- 
Co j  0v,° RadoTnsk:ego ujawnionych, tudzież 
dr2p “strzeżenia o wydań e 8000 siąg tegoż
dóbr > w Dziale IV. pod N r. 33 wykazu
go> Ł „ u . -------------   - ----------- :------------1 Ład: 

,otw zice z tegoż O kręgu zam ieszczone-
r y ^ ^ o r z y ły  się spadki do regeilacji któ- 
(15) tZ n a c z o n y  został term in  na  dzień  3 
Idsan 8t°P»da 1869 r. w K aliszu p rzed  pod- 

Rejentem .
Kalisz d. 18 (301 K w ietnia 1869 r.

^  W ilchelm Grabowski.

D 7 12. Pisarz Sądu Pokoju
u> R ad  gminie.

ia»iftn0, r du śmierci A m alji-A leksandry 2-ch j 
tfeb-o D 'ffer, współw ierzyc elk i sumy ru b li j 
Ł  trzy ty siące  dwieście ośm dziesiąt ;

czwartym pod Nr- 19 wykazu j 
1,6 Wa^^“^ “.kolouji Kaleń pod Nr. 21}  27 

' '*8 ? 1 Kaleni Okręgu tutejszym znajdującej ! 
1 5o’re„ab,ezPiec*°uych, otworzył się spadek, 

i^roni acT, którego, termin ua dzień 4 (16; 
*ieri__ !a r b. godzinę 10 rano w miejscu po- 

Radymiuie pod prekluzj ą

JV. />. 2962. Sąd Pokoju w Pułtusku. , 
Wydział Uypot'iczny.  ̂ j

Z powo iu żąuania no-vtj regulacji hypoteki ; 
: cr-cści ziemskiej na wsi W ytykach Małych do i 
' niegdy Józefa Giicwicza należącej, w Okręgu 
, Pultuakiiń, Gubem ji Łomżyńskiej położonej. | 
| Zawiadamia strony interesowane, że takowa 

nastąpi w Sądz e tutejszym, w duiu 27 Lipca 
| \9 (Sierpnia) 1869 r.

Wzywa więc interesantów, iżby w1 terminie , 
sami osobiście lub przez prawn e umocowa-

* nych peluomccmków stawili się z dowodami * 
wykazującemu1 ięh prawa pod skutkam i pre- 
kluiśji art. 154 i 160 p r a w a  hypotecznego prze*

i  w i d z i a n e j .
ł W łaściciel nie B t& w aj . jC j,  na żądaDie wierzy- 
. cieli u l e g n i e  k a r z e  r s .  1 kop. 50 i p o d ł u g  a rt.
! 150 t .p .  utraci p r a w o  dobrodziejstwa wzglę- 
’ dem swych wierzycieli.
1 Ogłoszenie decyzji co d« regulacji, nastąpi
* w dniu 1 (13) Sierpnia 1869 r. i na posiedze- 
\ niu Sądu i od tego dnia zacznie upływać czas 
| odwołania się od niej, bez dalszych więc we- 
I zwań mający interes, w terminie pilnować się 
j winni.
i Rułtusk dn a 15 (27) Kwietnia 1869 r. 

Podsędok, Jaworski.

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE,

N. D. 2561. Zarząd Finansowy w Królestwie 
Polsku m.

R odaje do powszechnej wiadomości, że w cl. 
22 M*ia (3 Czerwca) r. b. o godzinie 12 w 
południe, odbędzie się w biórze Zarządu F i
nansowego, głośna n plus licytacja na sprze
daż po karm elickich gruntów w m. Płońsku, 
gubernji P łockiej, poczynając od sumy 8,000 
rubli srebrem.

Bliższe w arunki, -tyczące się tej sprzedaży 
przejrzane być mogą każdodziennie, oprócz 
świąt, w b iu rze  Zarządu Finansowego, o s ta 
nie zaś tej nieruchomości przekonać się mo
żna na miejscu.

W arszawa, d . 29 M arca (10 Kwiet.) 1869 r. 
za Zarządzającego Wydziałem, E. W ysocki. 

3 3 za Naczelnika Sekcji, Poraziński.

19 (S l) M aja 1869 roku, przed Rejentem Kane* 
Ziem. Adamem Damięckim.

2. Połoski (Rząśnickiego) po uwłaszczeniu 
włoścjan przy dziedzicu pozostałe, z przyh gło- 
ściami i przynależytościami, w Okręgu i P o 
wiecie Bielskim, Gubernji Siedleckiej położo
ne, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia sprze
daży wynoszą rar 521 kop. 5 8 }/.it vadium do 
licytacji rub. sr 825, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 1,759 kop. 60, termin sprzedaży 
dnva 19 (31) M aja 1869 roku, przed Rejentem 
Kanc. Ziem. Bronisławem Wrońskim.

Każda 7. sprzedaży wzmiankowanych odby
wać się będzie w teim inach powyżej dla niej 
oznaczonych, poczynając od godziny 1 0 zra« 
na, w obec Radcy Dyrekcji Szczegółowej, gdy
by zaś Rejent, przed którym sprzedaż ma. 
się odbywać był przeszkodzonym, licytacja 
odbędzie się w jego Kancelarji przed innym 
Rejentem który go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwych księgach wieczystych i w biurze 
Dyrekcji Szczegółowej, wedle których naby
wca uiści szacunek w tym sposobie:

a) Potrąci sumę Y ad jalną  w gotowiźnie zło
żoną, która może być także złożoną w Listach. 
Zastawnych lub w Listach Likwidacyjnych 
z właściwemi kuponami, w ilości przedstawia
jącej równą wartość tumy vadjalnej w goto- 
wiżnie obliczoną temczasowo przy licytacji po
dług oitatniej ceny giełdowej z zastrzeżeniem 
stanowczego obrachowania podług ceny za j a 
ką L isty  przez D yrekcję Szczegółową z wolnej 
ręki sprzedane będą, do czego składający je  
udzieli upoważnienie.

b) Potrąć, należności podatkowe i iune uprzy
wilejowane z art. 4 l ustępu 1, 2, 3, prawa hy- 
potecznego z roku 1818 o ileby takowo od
dzielnie uiścił.

c) Potrąci pożyczkę Towarzystwa Kredy
towego w ilości ja k a  po dacie sprzedaży po 
zaspokojeniu zaległości pozostanie ćo umo
rzenia.

d) Resztę szacunku w dni najdalej 20 p o ' 
licytacji złoży w depozyt Banku Polskiego 
w gotowiźnie lub Listach Zastawnych z bie- 
żącemi kuponami w imitnnej wartości., pod ry 
gorem relicytacji.

N a zasadzie uwagi przy a rt. 22 Najwyżej za
twierdzonych przepisów o wypłacie listów likwi
dacyjnych, tudzież a rt. 1294 prot, 206 posie
dzenia Komitetu Urządzającego w Królestwie 
Polakiem, nadmienia się, że sprzedaż dóbr: 
ad 1° wymienionych Kostów Lacki, wraz z 
prawem do otrzymania wynagrodzenia likwi- 

i daoyjnego, uważaną będzie za nieważną, je -  
| żeli ©każe się, że licytacja odbyła się po ogło- 
! szeniu lub w sam dzień ogłoszenia przez Ko- 
i m isję Likwidacyjną o przyznaniu wynagro

dzenia likwidacyjnego.
Uprzedza również interesantów, iż gdyby 

w dniu do licytacji przeznaczonym, przypadło 
święto kościelne lub uroczystość galowa dwor
ska pierwszego rzędu, sprzedaż odbędzie się 
w dniu zaraz następnym w Kancelarji tegoż; 
samego Rejenta.

Ostrzeżenie. Jeżeli n ik t nie zgłosi się s 
chęcią kupna, dobra będą przysądzono na 
własność Towarzystwu Kredytowemu Ziem
skiemu.

Siedlce dnia 8 (20) Kwietnia l86 l roku.
Prezes, Kozłowski.

Pisarz, Tchorzewski-

JN:
oaczain

“hu d. 14 (26) Stycznia 1869 
Kowalewski.

N . D . 2993. Sad rokoju 10 Miechowie.
7j powodu żądano :
a. Przoz Zajwla F n iraan a  nowej regulacji 

h jpo tek i nieruchomości miejskiej w m. Książ 
Wielki Gubernji Kieleckiej położonych, ja
ko to:

1. Domu murowanego z oficyną drewnianą 
pod As 48 policyjnym w m. Książ Wielki poło-
zorego.

b. Przez tegoż Zajwia Fiszmau takiejża re 
gulacji.

]. Grunta Osiki zwanego jedno stajanie o- 
bejmuj%cego, ca południe * drogą do vrsi K o- 
naazówki prowadzącą, a na pótnoo z gruntem  
Marjanny Gajesowej graniczącego.

N . D  2669. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
N a zasadzie art. 25, postanowienia R ady 

Adm inistracyjnej zd n ia2 8  Czerwca (1 0 Lipca) 
1860 r. i upoważnień joszi zególDych od Dy
rekcji Głównej otrzymanych, podaje do po
wszechnej wiadomości., iz następujące d ‘>bra 
ziem skie jako  Z8'egające w ratach Towarzy
stwu Kredytowemu Ziemskit mu naletnych, 
po spełznięciu sprzedaży przymuszonych ula 
braku  licytantów, są wystawione na spr. edate 
przymuszone drugie, czyli ostati czne od zni
żonych szacunków-

1. Koszów L a c k i  miasto, z prawem prezen
towania P,oboszćza w Kossowie, z folwarkami 
Kossów L -ck ', Ileńrysin , Guty, Albinów, D - 
be, z praylegloSciami i jrrzynależytościami, 
w Okręgu AVęgrowskim, Dowiecie fcoko o w - 
skim, Gubernji Siedleckiej położone, raty za
legle w chwili zarządzenia sprzedaży wyno
szą rub. sr. 3,698 kop. 3 1/*, radium  do licy
tacji rsr. 5 ,955, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 17,928 k .57 '/j>  term in sprzedały dnia

A'. I>. 2744. B a p w a ea ta n  Bpe.u natur 
Konm poAbnaH  Ko.it .nuci u.

B uahiB aerb aiejtaiomnx-b i;yiiiiTi, OyMury 
cocToantyJO n3i, ynii'nOjucHUHx-b jouy.uf:n- 
TOBt npeiKHflio npcwemi, jjis  nero n.-isnnia- 
e T t bt> npHcyTCTin CEOewi,, eo B tojihiiki. 29 
A n ji t i .n i  (11 M as) TOjirn, a m ,  IlirrHtniy 2 
(14) Mua nepeTOpaiKy,  vn, 11  u a c o m ,  s n ą .

ÓKe-raioinie roprOBarbca, ^ojiiEHbi upejCTa- 
wiTb 50 pyó. aasora . BpojanaeMyio Oy.nary, 
a  panno KOHSUitin, ttoaiHO nnjphTi, nas:/|ud 
^ciib B'i> iipucyTCTBeHHoe ppeiiH.

l-apinana Ana 11 Anp'hJia 1869 roją.
V lipii b.t i: cii. i li Konstiicieio, ( . . . . . )

N. D. 2598. l ip n o .in n ie  X I  O Kpy,-u 
Hymen CouGuieitin.

O ó t a u .w e T T ,  c i iM t ,  4 i o  2 8  A u p n / i a  (10 
M - u )  I t C 9  i . ,  i i  12 s s c o ic n  noziyp.Ht:, n p o -  
ii.uiezJC W ó y p y n . i t, oóote.MT> npncyrcTiH 
l i p a u z i c n i r ,  in minus nocpe.ącTBoMi,  o f i i f l -  
n i c h  i  H  t o p i  n ,  a 2 (14) M a n  1 8 6 9  r. ni, 12 
H aconl ,  n o / iy jH U  tiepeTopżKKa n a  oK pacw y  n  
r c r o . i K j  Mo ci a N. 5 2 a ,  s p e s ł  p.  B sy p y  y r. 
C o r z 4 ena  na  Ka.n-.uicKoMb m o c c e  im  «>a- 
óp n 4B 0M y yM ac iK y,  n a s i i H a s  o t t ,  c v > - m w 6 3 2  
p. 88 K. H34HC.ieHHOM 0 0  CMliTT.

.litip i we.iaminie n c ry n in n  n t  T o p n ., oó- 
H3aRbi ni u ió in B /ien in , Hann ainioMi, oa 
c o d  wet CTuennoń repóoeoii oyMsrti, iipc .t- 
CTSHHlb CKHAtTe.lbCTllO 118 TO) IOB/1H) H 3a- 
/ o i l  psBHHK>mitt0H V, acril iihiuieoaliąieB- 
iiofi cyMiwbi, a .iimfhho 211 pyfi/ieii.

3.1.1011, MCJKen, Ófcllb I i p i 4 c r a l M e m ,  H 'l- 
i ZHMUMMH ^ e i lb l  aMH, II i p e j o  I hi.im u 6 y -  
! ms i atm , c s n t a n  t j . o i i i j s  n o  K ypcy  o o p e -  
i 4 liZienH0 ' iy A-<» Kt-WzIoH ń jM a iH  MilHHOTep-
i CTHOMl 4>MHaHCOBl».

/Ke/iaKiU(ie ToproBaTECfl MoryTT* e » eA H e -



e m

BHO, 33 HCK/WHeHiciKW nps3^HH4BHb!JT> H
T a S e .ih iiw n , a « e ft  en- 9  B acon a  y r p a  40  3  
MacÓBi. n o  n o a y 4 H 0 , HHTarb H cnHCblU3Tb 
K o n i a  c t  n p eA u ap H T e/ib H b iit yc-ioB ii! b i  

Ilp aB ^ eH in  XI O n p yra  riyTefi C o o 6 m eH is . 
r . B upu iaB a, 7 (1 9 ) A n p t m  186 9  r.

Hasa^bHHiiT. O z p y r a ,  
T eH ep aat-y lefiT eH aH T l., IU yóep eK iil.

2 — 3  HaMaahHHKb K aH u e/m pin , EeHeBeHH.

( N. D. 2982. R a d a  S zczeg ó ło w a  O piekuńcza  
S z p ita la  S -g o  Ducha.

P od aje  do -wiadomości osób in teresow an ych , 
t e  w dniu 19 (31) M aja r. b. o g o d z in ie  5 -e j  
po południu  w gm achu S zp ita la  przy u licy  K le-  
k tora ln ej pod Nr. 7 5 0 /1  w sa li p osied zeń  R ady  
S zczeg ó ło w ej, odb ęd zie  s ię  g ło śn a  in  p lu s l i 
cy ta c ja  na sprzedaż 1000  sztu k  starodrzew u  
oso w eg o  w la sach  do dóbr szp ita ln y ch  M ienia  
n a leżą cy ch  o m il sześć  od W arszaw y, od tr a 
k tu  b iteg o  o 1 do 7-m iu  w iorst o d le g ły c h , 
p rzez  k tóre p rzechod zi droga ż e la zn a  W ar-  
sza w sk o -T eresp o Isk a  w ogólnej w a rtośc i rs. 
4 5 0  kop . 9 1 , która to su m a za praetinm  lie iti  
j e s t  ozn aczon a  i od tej licy ta c ja  rozp oczn ie  się .

D rzew o  w zm iank ow an e m oże b y ć  z a k u p io 
n e  w ogó ln ej i lo ś c i ,  lub z rozd zielen iem  na  
cztery  partje, je ś l ib y  to b y ło  żądanem . I

b zczeg ó io w y  w yk az  oszacow ania  tegoż drze- , 
w a i w arunki lic y ta c y jn e , są do p rzejrzen ia  
w K ancelarji R ad y  S zczegó łow ej w szp ita lu  S . 
D u ch a  i u rząd cy dób r szp ita ln ych  we w si 
M ien ia  za m ieszk a łeg o .

P rz y stęp u ją cy  do licy ta c ji za op atrzyć  s ię  
w in ien  w kw otę rs. 45  na rad iu m , k tó re  n ie -  
utrzym u jącym  s ię  n a tych m iast pow róconą b ę 
dzie .

K onk uren ci do k u p n a winni na  m ie jscu  p rze 
kon ać się n a o czn ie  o ilo śe i, w ym iarach  i s ta 
n ie  drzew a przedm iotem  lic y ta c ji b ęd ą ceg o , 
w którym  to celu  do rządcy dóbr szp ita ln y ch  
w e WBi M ienia P . Ż m ich ow sk iego  zg ła sz a ć  s ię  
winni.

W arszaw a d. 21 K w ietn ia  (3 M aja) J869  r.
Prezydujący.

R zeczyw isty  R adca S tanu , W ie czo rk o w sk i.
1— 1 N adzorca S zp ita la , M ich a lsk i.

N. D. 2 8 1 5 .  N a cze ln ik  W a rsza w sk ie j  
S tra ży  Ogniowej.

Zawiadamia, iż w dniu 25 Kwietnia (7 Ma
ja r. b. 1869 r. o godzinie jedenastej z rana, 
na targu Końskim na Pradze, sprzedane bę
dą przez głośną publiczną licytacją, wyran- 
żerowane z Warszawskiej Straży Ogniowej 
konie.

Chęć zatem kupna mający, zechcą się 
w terminie i miejscu wyż oznaczonym 
zgłosić.

Warszawa d. 14 (26) Kwietnia 1869 r,
 Pułkownik, Majewski.

N. D. 2 8 7 9 .  K o m isa rz  A dm in istracy jn y  
Cyrlcału 7 i  8 M ia s ta  W a rsza w y .

Podaje do wiadomości publicznej, iż pra
wnie zajęte na satysiakcję należności Skar
bowych 1 miejskich ruchomości, a mianowi
cie: szala machoniowa i takież biórka, w dniu 
1 (13) Maja 1869 r. o godzinie 11 z rana 
w domu' pod Nr, 1097 przy ulicy Twardej , 
przez licytację za gotowe pieniądze więcej j 
dającemu sprzedane zostaną

Warszawa d. 14 (26) Kwietnia 1869 r. | 
A. Gagatnicki.

N. D. 2880. K o m isa rz  A dm in is tracy jn y  j 
C yrkułu , 7 i  8 M ia s ta  W arszaw y .

Pod aje do w iadom ości publicznej, iż pra- i 
w nie zajęte na sadysfńkcję  należności Skarbo- i 
w ych i M iejskich ruchom ości a m ian ow icie, j 
m eb le  jes io n o w e , szafy  do su k ien , św iecznik j 
lich tarze  m osiężn e oraz m iedź, w dniu 30  
K w ietn ia  ( l2 M a ja )  1869 r. o god zin ie  12 w  
p o łu d n ie  w dom u pod N  10 9 8 B  Przy u lic y  
Tw ardej przez licy tację  za go to w e  p ien iądze  
w ięcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 14 (2 6 )  K w ietn ia 1869 r.
1— 2  A. G agatn ick i.

N. D. 2 8 8 1 . K o m isa rz  A dm in is tracy jn y  
C yrk u łu  7 i  8 M ia s ta  W a rsza w y .

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra
wnie zajęte na satysfakcję należności skar
bowych i miejskich ruchomości, a mianowi
cie: meble jesionowe, rądle miedzianne, świe
cznik mosiężny i t  p. w dniu 28 Kwietnia (10 
Maja) 1869 r. o godzinie 11 rano w domu 
pod Nr. 12444, przy ulicy Bagno przez licy
tację za gotowe pieniądze więcej dającemu 
smzedane zostaną.

Warszawa d. 14 (26) Kwietnia 1869 r.
A. Gagatnicki.

jr  D  2 8 8 2 .  K o m isa rz  A dm in is tracy jn y  
' C yrku łu  7 i 8 M ia s ta  W a rsza w y .

Podaje do wiadomości publicznej, iż pra
wnie zajęte na satysfakcję należności skar
b o w y c h  i miejskich ruchomości, a mianowi
cie: dwa zwierciadła duże w błoconych ra 
mach, w dniu 28 Kwietnia (10 Maja) 1869 r. 
“ godzinie 12 w południe w domu pod Nr. 
1434 przy ulicy Zielnej przez heytację za 
gotowe pieniądze więcej dającemu sprzedane
zostaną. . . . a . a

Warszawa d. 14 (26) Kwietnia 1869 r.
A. Gagatnicki. _

N. D. 2571. naem noecK oe Abcttoe 
.YnpaeAettie.

TaKT> M t t  B t  uepBotiaua/ibHhixij r o p ra x b  
npoH 3 B0 4 HMUXi. 1 (13) H 2 (14) Anp-B-ia ce 
ro  r o 4 a trenD0 4 aH0  nepeB a c i, ^ucbc-Ekobt, 
Ba3Ha4eHHbtxt. Ba 1868/9 r .  a HMeHHo:

Bn> yiaeTK U  A ym anoB H U S ct, HheoCEtta 
N . 12, imEHeHHaro Ha 112 p. 79 ko u .

Bt> yuaCT. U h c o b i ,  e t  4 B coe. N . 14, ouH- 
H euuaro  Ha 294  p. 23 k.

Bt> y u a c r . /IpoÓHKH, cn> nme. N . 1’- ,  oipE- 
HeHHaro Ha 164 p. 37 k .

B b y u a c T .  }Kar4 HHH, ob  /lS C .N . 11, o ifE - 
HeHHaro Ha 293  p. 58  K.

Bb yąacT . /(poÓHKii, N . 1 1 , o u n ueH H sro  
Ha 92 p. 93 Kon.

H 6 ype/toMi!we 4 epeBe:
Cb y u a c T K a  MaKOBHCKa Bb 1 o k p y r / i ,  o - 

ifEHeHHbixb Ha 8 8  p. 7 k.
Cb y u a c T .  MaKOBHCKa B b  II o K p . ,  oiybHen- 

Hbixb na  131 p .  24 K .
Cb y u a c r . MaKOBHCKa Bb 111 OKp., oiyB- 

HeHHbiXb Ha 156 p. 62 k .
Cb ynacT. /(poótiK H  ub 111 okP , oipEHeu- 

Hbtxb Ha 56 p. 97 K.
f l o T o i t y  I la eHH H OBCKoe yifccHoe y u p a u /ie -  

n ie  o 6bnB 4 HeTb bo Bceo6 m ee C B ^-E n ie , h to  
; Ha n p o 4 a% b 4 epeBa c b  BHinenoHMeHOBaH- 

H u x b  /tbeocbK O B b H Ha 6ype.i0.wbi cb  b u - 
nienoHMeHOBaHHbiXb o ttp y ro B b , na3HaHH^io 
4 p y riń  cpoK b Kb hobhm t, T opraw i, hmHio- 
LUMMCH n p 0 K3 B0 4 HTbCH Hb KaHl(e,1HpiH Boń-
Ta TmHlibl riaeHHHu Bb r .  flaeHHHB 8  (20) 
Man c. r . Bb 10 sacoBT, yTpa, Ba tU x t, me ; 
c a M U i b  yc/ioB iflib , KaKifi o n p e 4 'BaeHbi 6 bi- :
/tu Kb iiepBOHaHa/ibHUMb top raM b.

4 ep . / i a 4 3 HHb, 4  (16) A npb /ta  1869 r .  \
3 — 3 C T a p m i h  Ha4 .r£CBH<iiH, ylnTrep»iain>. 1

N . D . 2623. R ejen t K an celarji Z iem iańskie) j 
w Warszawie. i

Z aw iad am iam , że  n a  m ocy uchw ały  ra d y  
; fam ilijne j z d n ia  23 S ty czn ia  (4 L u teg o ) 1869 
! ro k u  w in te re s ie  n ie le tn ic h  A ndersów  w S ą- 
i d z ie  P o k o ju  W y d z ia łu  I . w W arsz aw ie  od- 
i by te j i u p o w a ż n ie n ia  P re z e sa  T ry b u n a łu  z 
i d n ia  29 M a rc a  (10 K w ietn ia) 1869 r. N r. 3802 
i w k a n c e la r j i  m ojej w S ąd z ie  A p elacy jnym  
I p rz y  u licy  M iodow ej p o d  N r. 487 sp rz e d a n ą  
■ z o s ta n ie  p r z e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ją  w d n iu  1 0  

(22) M aja  r. b . o godzin ie  12 w p o łu d n ie ,
; A p te k a  po E d w a rd z ie  A n d ers  p o z o s ta ła  mie- 
' s z c z ą c a  s ię  w dom u p o d  N r. 670 lit. a  p rz y  

u licy  L e sz n o , w raz  z w szelk iem i m a te r ja ła -  
m i, z a p a sa m i i b ib lo te k ą  a p te c z n ą . D o licy- 

i ta c ji  p rz y p u sz c z o n e  b ę d ą  ty lk o  osoby  z a o p a 
trz o n e  w św iadectw o u rz ę d u  le k a rsk ie g o  że 
m o g ą  b y ć  w łaśc ic ie lam i a p te k i. P rz y s tę p u 
ją c y  do licy tac ji z ło ż y  vad ium  w ilo śc i ru b li 
2 ,0 0 0 , lic y ta c ja  zacz n ie  s ię  od  sum y ru b li 
22 ,500 , c a ły  sz a c u n e k  m a być w p rz e c ią g u  
dni 2 0  p o  licy tac ji z a p ła c o n y , d a lsze  w a ru n 
k i  w k a n c e la r j i  p o d p isa n eg o  R e je n ta  p rz e j
rz a n e  b y ć  m ogą.

W a rsz a w a  d n ia  7 (19) K w ie tn ia  1869 r. 
F ra n c is z e k  K u likow sk i.

rozmaite, syberyny, madrasy, rygały sklepo
we, i Ł p. przez licytację sprzedane będą.

1—1 C za m a ń sk i, Komornik.

S  N. D. 3003. Prawnie zaj ite objekta jako 
to: meble machoniowe, jesionowe, zegarek 
srebrny ankier, i t. p. w Warszawie na pla
cach targowych przed Trzema-Krzyżami w 
dniu 25 Kwietnia (7 Maja) r. b. o godzinie 
10 a na placu Rynek Nowego-miasta o godz. 
12 z rana przez publiczną licytację sprzeda
ne będą.

1—l W . K a rw o w sk i, Komornik.

N. D. 2 9 9 8 . W dniu 25 Kwietnia (7 Ma
ja) r. b. od godz. 10 z rana na placu targo
wym Nowe-miasto zwanym sprzedawane bę
dą zajęte przedmiota jako to: korty, sukna, 
i t. p. towary, oraz meble różne, lampy, zaś 
w dniu 28 Kwietnia (1 0  Maja) r. b. o godzi
nie 11 z rana na placu targowym Stare-mia- 
sto w Warszawie meble różne, lustra, zegary, 
firanki i t d. przez publiczną licytacją.

Warszawa d. 18 (30) Kwietnia 1869 r. 
i 1— 1 R u szc zy k o w sk i  Komornik.

N. D. 30 1 9 . W dniu 25 K w ietn ia  (7  M aja) 
r. b. o godzin ie  11 z rana w  W arszew ie za Ż e
lazn ą  bramą i w d. 30  (1 2 )  t. rn. i r. o godz. l2  
w południe na targu  publicznym  G rzybów  
zw anym , rozm aite m eble, naczynia m iedzian e.

pow óz, k o s ie . fu:ro i paleto kosztow o , 
l i c i t  . i j ę  sp rze .ian - zostaną.

1 — 1 S k .e rk s w s k i,  K o m o r n i

■— ' - . .. .-wni® ^
N . O. 3 0 ł0 .  w iad om o czym  :a|u>to:

egzeku cji sądow ej za jęte  ruchomo c orCe* 
garnitur m ebli orzechow ych , s t o ł y , p ra- 
chow !-, lustra i t. p. na targu hoń sk ,D> ^  
dze przy W arszaw ie w d. 28  Kwietni a . ^
ja )  r. b. o godz. l l  z rana przez Pu ,c 
cytacją  sprzedane będą. ^

1 — 1 3 .  S zym a n o w sk i,  Kotnotm

N. D. 3018. P raw n ie  zajęta m e h e  ̂ ^ . 
niow e, jesion ow e, p a lisa n d ro w e , s08n0' 'jjot- 
ko żelazn e, zegary , parasolka s a r a o W f t r - ’ 

dzież m osiężn e, wanna i rądle m iedzi»DP’̂ Tll;a 
py , lustra , obrazy, k siążk i hebrajskie “* rłer 
sto łew e fajansow e, b a ry łk i do w ódki, i* 
ły ż k i,  noże, w idelce n ajzylb row e, gar j rl0- 
m ęzka i dam ska b ielizna, forniry, r('p° frt^ie ■ 
wo sto la rsk ie , posad zk a , w arsztaty sto v0» i  
n aczyn ia  oraz m aszyna do wycinania V 
t. p ., w dniu 25 K w ietn ia  (7  M aja) TOt. , lirsO 
rżącego  o god zin ie  10-te j z rann na j, 
M ieście w W arszaw ie, w dniu 23  »
(10 Maja) r. b. o godz. 10 rano na Gr*'. j i  
w W arszaw ie i d. 1 (1 8 ) Maja r. b. o ? 0'‘ ej 
11 rano na S tarym  M ieście w W a r s z a w ie  I 
publiczną lic y ta c ję  sprzedane zostaną.

1 —  1 A . N o w ick i, Komornik-

n O N l E S I G M I A  P  R  T  W  A

N. D. 9 0 0 1 .  R e  ent K a n c e la rji Z iem ia ń sk ie j  
G ubernji W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .

Ruchomości po Robercie Gustawie Buhrke 
jako to: meble, lustra, garderoba, bielizna, 
pościel, powóz, koń, oraz inne drobne przed
mioty, na mocy upoważnienia JVV. Prezesa 
Trybunału Cywilnego w Warszawie z dnia 47 
(2 9 )  Kwietnia 1869 r. do Nr. 5011 udzielo
nego, sprzedane zostaną przez publiczną li
cytację w dniu 28 Kwietnia (10 Maja) 18 6 9  r. 
o godzinie 4-ej po południu i w dniach nastę
pnych w domu pod Nr. 2475 przy ulicy No
wolipie przed podpisanym Rejentem odbyć 
się mającą. .

Stanisław Jasiński.

N. D. 2627.

GŁÓWNY SKŁAD

M ASZYN DO SZYCIA
z Fabryki Hambnrgskiej

POLLACK, SCHMIDT & C°mP
N ow y Św iat, dem Zarządu Wojskowego N r. 67 wprost Kopernik'1-

Posiada p a ten to w a n e  m aszyny do szycia b ie lizn y  i liro w ie<sC*X- 
zny dam skiej ulepszonego systemu W lie lera  e t W ilson a; maszyny te p 
damy jedynie sami na całą Rosję. .  m sm l*

R aszyn y k ra w ieck ie  oryginalne amerykańskie z fabryk: P lau er  e t K*** 
zer, S in ger et Comp., i H ove w Mew K orku. u]

M aszyny szew ek ie znane jako najpraktyczniejsze do roboty obowia. z faot) 
T. Oetli e t Ooingt. w Lipsku; maszyny te posiadamy wyłącznie sami na całą Rosję- ^  

M aszyny ta m h u rk o n e  dla czapników, z fabryki W ilco k s e t f»ibb8 
w Mew Yorkis.

M aszynki ręczne poruszające się rękami lub n gami, ze stolikiem i bez stu* 
w szkatułkach i bez szkatułek, z fabryk niemieckich i franeuzkich, w cenie od rsr. 10. j 

Ig ły  do wszystkich znanyih systemów maszyn do szycia, o liw a , jed w ab  , ** 
i b a w ełn a , białe, czarne i kolorowe po cenach najumiarkowańszych.

C i w a r a n c j a  na role jeden.
Przyjmuje się do nap raw y maszyny do szycia wszelkich systemów.
Maukę u d zie la  się  b ezp ła tn ie  u siebie lub w mieszkaniu kapującego.
Mniej zamożnym ułatwia się nabycie przez wypłaty ratam i m iesięcznem L
11 Smoleński et Comp.3—14

N. D. 2831.

N. P .  3 0 0 0 .  fa tr o n  T rybunału  Cywtlnegc  
w  K a liszu .

Podaje do wiadomości, iż na skutek wyro
ku tegoż Trybunału z powództwa Bolesława 
Sucheckiego, naprzeciw Stefanji Sucheckiej, 
na dniu 26 Czerwca (8 Lipca) 1868 r. zapa
dłem, sprzedane zostaną w drodze działów 
dobra Przystajnia w Okręgu Kaliskim poło
żone, z inwentarzami żywemi i martwemi na 
gruncie się znajdującemi w Trybunale Cy
wilnym w Kaliszu przed Sędzią Sulięiierskim 
delegowanym.

Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs. 
26,268 kop. 80, taksą wyśrodkowanej.

Zbiór objaśnień, oraz warunki sprzedaży 
złożone zostały w biórze Pisarza Trybunału 
miejscowego, w dniu 10 (22) Kwietnia 1869 r. 
a termin do temczasowego dóbr tych przysą
dzenia, wyznaczony został jednocześnie na 
dzień 24 Maja (5 Czerwca) 1869 r. godzinę 3 
z południa w Sali Audjencjonalnej Trybuna
łu tutejszego.

Kalisz d. 10 (22) Kwietnia 1869 r.
Nowicki.

GŁÓWNA AGENCJA
A U ST R IA C K O  K R A K O W SK IE G O  T O W A R Z Y ST W A

W Z M I f f l  UBEZPIECZEŃ OD OGNIA I GRAD
W  W A R S Z A W I E .

Ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, iż tak jak w roku zeszłym umocowana
..û ---- :-----—o ----  ̂ ....... 11 A-; i, .. .  T«ml»ain Kieminnłndir dn ■ ■ h p z n ie r ż C l1

iO
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zawierania ubezpieczeń, przyjmuje wszelkiego rodzaju ziemiopłody do ubezpiecz*  
od  k lę s k i  g ra d u h ic ia  w Gubernjach Królestwa Polskiego, jako też u b e ip l^ V  
r u ch o m o śc i od  o g n ia , na zasadach przez Rząd dozwolonych. Warunki są 
dogodne, składka nadzwyczaj jest nizka, gdyż Towarzystwo oparte na zasadach wz*) 
go ubezpieczenia, pobiera składki pokryć mające jedynie straty bez żadnych zysków.

Na żądanie W W. PP. Obywateli ziemskich, G łó w n a  A g en cja  wsziełkicn " 
ja ś n ie ó  u d z ie la . — ,  .

J a n  O r a t o o w s f e i .
3  3 __4811 ulica Miodowa, Nr 495.

N. D. 2997. W dniu 25  Kwietnia (7 Maja) 
r. b. o godz. 10 rano w domu pod Nr. I769c. 
I776a. i 1771 o. i w dniu 28 (10) t. m. o godz. 
10 rano na Grzybowie w Warszawie, prawnie 
zajęte ruchomości jako to: meble jesionowe, 
machoniowe, garderoba męzka, sukna, korty

N. D. 2864. Podaje do powszechnej wia- 
demości, iż B i l e t  L o m b a r d o w y  wy
dany za Nr. 19,381 na 14 rsr., przypadkowo 
zaginął. . . .

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 12 Maja r. 1869 to jest 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i 
prawo posiadania onegoż w Dyrekcji Lombar
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie du
plikat biletu wydanym zostanie osobie, któ
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji 
2 - 3—4784 I

N. D. 2808. Z a g i n ę ł o  Ś w iad ec * * * ^
B a n k u  P o l s k i e g o  2 dnia 1 9 - 
1850 r. Nr. 43505 na kwotę r s .  
ną do depozytu tegoż Banku, tytułem . 
na dzierżawę folwarku rządowego ’ -5$*
ce; ktoby takowe posiadał, zechce z d  
go J ó z e f o w i  P o d h o ń s U i e i f y  
Witkowicach pod Brzezinami. 2-—*'

Drukarni RządowejjOkręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury. Zj OD K i

J U T R O  DZIENNIK  N IE  W YJDZIE.


